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Oredzi 


RZYM, (PAT). W wigilię 
Bożego Narodzenia papież 
Pius Al-ty wygiosił przed n 
krofonem rama watykańskie 
go. orędzie, skierowane do 
świętego kolegium, episkopa 
tu, pratatów rzymskicu, ki 
i zarazem caiego światu kato- 
lickiego. 


go Narodzenia, papież wyr 
zil swą szczegoiną radość z 
powodu możsości wymienie- 
nia jak najserdeczniejszych 
życzen świątecznych z wierny 
mi calego świata. Że swej siro 
ny Ojciec święty życzy Wszy 
stkim task ducnowych oraz u- 
dziela biogosiawienstwa, któ- 
re jest największym darem 
Bozym. Życzenia swe Skduca 
papież Ww rocznicę i wielkich 

paiejsrt, 
dziny wielkich ig 
go  blogosiawień- 
stwa. Godzina ta oczekiwana 


Zło panoszy sę 


— Niestety — 
papież — z woli Boga, przyn 
szącego pokój ludziom dobrej 
woli, powsuije | przewrotna 
mysi wrogow Dzieciątka, któ 
re zechciaro stać się cziowie- 
em i zamieszkać wśród lu- 
déi, 

Papież oświadczył dalej, że 
w rocznicę tych — wieikich 


Pamiątki po 


NOWY JORK, (PA'L). Po- 
szukiwacze pamiątek, w któ- 
Te oblitują Stany Zjednoczo- 
ne rzucili się ostatnio do mia- 
steczka Blue Ridge Summit w 
stanie Pennsylwanii, a miano- 
wicie do domku, w którym 
urodziła się pani Wallis Sim- 
pson. 


Nawiązując do świąt Boże-| d: 


natychmiast nie zastosowano 


uczuciem gorącego smutku," 
wywcłanego złem, które tak! 
szeroko rozpostario się mad, 
ludzkością, społecznością c „| 
wilizowaną i kościołem. Zło to 
stkim na groźne 
me niebezpieczeństwo 


wną czujność i 
zi dobrej woli w obliczu wy 
ków propagandowych, skie 
rowanych przeciw najswięt- 
szym Wart spoieczen= 
stwa, rod dnostk. 

Do tegorocznych świąt Bo- 
żego Narodzenia mieszą się 
wzegolmie boiesna nuta wy») 
pudkow hiszpańskich. Patrząc! 
na wojnę domową w  Hiszpa- | 
nii, naval siejącą - spusto: 
nia i rozpowszeciiniającą dzie! 
to nienawiści, odnosi się wr 
żeni Mda, g stir 


najwy; eksperymentu; 
wprawiając w ruch na terenie 
Hiszpanii swe wywr 
ty, rozprzestrzenia j: si 
nież į po caiym swieci 
to ostrzeżeme największ 
tych, jakie kiedykoiwiek 


takty i zapowiedzi przerażają 
te, obrazujące to, co stało by 
się z całym światem, gdyby 


środków. ochronnych. 


Fałszywe idee 
— Wśród tych — kontynuo 
wał papież—którzy twierdzą, 
dku, 


viraman 


Rozpoczął się istny rabunek 
„pamiąte Frzerażony wła- 
sticiel, w obawie że poszuki- 
wacze pamiątek rozdrapią mu 
jego posiadlość, zmuszony byl 
drzwi zaryglować, okna zabić 


przeciw siłom wywrotowym, 
<walczającym cywilizację, 0-| 
raz obrońcami przed ateizmem 
komunistycznym i którzy na- 
wet pi śobie prymat 
w tej dziedzinie, widzimy nie 
stety dużą ilość lud: 

w doborze środków 

ych nieprzyjaciół ki 

ideami talszywymi 
Albow. 


rują się 
i zgubnymi, 


wiarę w Chrystusa i na 
kę Bosk: kto niela się 
przedstawiać kościół Chrystu 
sowy jako jawnego wroga do 
brobycu i postępu na 
nie tylko nie przycz 
do pomyślnośc, 
ju i ludzko: 
najwięk: 


obronna s 
wspolpracuje ni: 


domie 
jego zguby, 

Doniostość akcji 

kawlickiej 

Papież podkreślił następnie 
doniostość akcji katolic«iej, 
jako srodka watki z prądami | 
wywrotowymi oraz wezwał 
wszystkich, by akcję tę popie 
rali į rozwijali 

Wspommawszy z kolei o 
stanie swego zarowia, papież 
stwierdził, że Upatrznosć por 
źwoliia mu znał paciesze- 
nie w modiach, które na Jego 
iniencję, zumoszone są na 
wszystkiech terenach Kosciola 
kawoiiekiego. Cierpienia pa- 
pieżu są jeanak drobną rzeczą 
w porównaniu z cierpieniami, 
jakie znosi wielka część świa- 
1a oraz w porównaniu z cier- 
piermuami, jakie znosi Chr 
sius, Hapież prosi, aby Chry- 
stus przyjął cierpienia jego 
jako ofiarę na chwałę Boską, 
chwała ta bowiem jest dzis 
zwalczana w sposob satani- 
ny, zwalczana bardziej 
niż kiedykolwiek. 


deskami, a caly dom otoczyć 
drutem kolczastym. 


Wsp 


ina akcja Angli 


Papież prosi również, by 
Chrystus przy ofiarę Jego 
na intencję ciężkich doświad- 


— LJ 


ii Francji 


 brźzecw Utziaiówi mem. oGchowików w Hiszpanii 


PARYŻ, (PAT). Niektóre 
dzienniki podały, że wczoraj 
rządy trancuski į angielski po 
wspolnym porozumieniu wy- 
stąpity wobec innych „państw 
z uemarches, domagając się 
od rządów tych podjęcia w 
jak najkrótszym czasie kro- 
ków, uniemożliwiających wstę 
powanie obcokrajowców do 
oddziałów walczących po jed- 


Wiadomość ta, jak podaje 
Havas, była przedwczesna, W 
rzeczywistości demarches fa- 
kie z powodu świąt nie miały 
miejsca. W kołach zainiereso- 
wanych ustalono termin wspól 
nego wystąpienia na ponie- 
działek. 


Podkreslają tu, że nie może 
być mowy o tym, aby, w wy 


nej, bądź po drugiej sironie. | padku, gdyby Niemcy wyrazi 


ły zgodę na wydanie zakazu 
wyjazdu ochotników niemiec 
kich do Hiszpanii, Rzesza nie 
miecka miała wzamian otrzy- 
mać pewne kompensaty natu 
ty gospodarczej. 


Te ostatnie będą jej mogły 
być przyznane jedynie wt 
dy, jeśli rząd niemiecki pr 
stąpi do ograniczenia swych 
zbrojeń, 


u, ten|* 


* Akademii 


tymi, ktorzy pragną |; 


ego do Nar 


Wzywa rządy i społeczeństwa do utrzymania pokoju na świecie 


czeń, jakimi dotknięta zosta- 
la tak droga Ojcw Swiętemu 
Hiszpania. Ożywiony tymi u- 
uciami, apież przesyła 
ystkim wiernym orędzie 
zteczne: „Chwała Bogu na 
wysokości, a na ziemi pokój 
ludziom dobrej woli“. 


Bilans wydarzeń 


astępnie papież, sporzą: 
ac bilans wydarzeń ostat- 
niego roku, z zadowoleniem 
omowił znaczenie wystawy 
prasy katolickiej, na której 
rezentiowane były 5 części 
ata oraz podkreslił donio- 

powstania papieskiej 
Fakty te 


Nau 


jylwestra, papież o- 
świadcza, że e i dzieła obu 


Bezstronni 


koju tam, gdzie on istnieje i 
przywrócenia tam, gdzie stał 
się tylko przedmiotem tragicz 
nych a niespełnionych dotych 
czas nadziei. 


obserwatorzy” 


tych świętych skłaniają Go 


do skierowania pod adresem 
rządów i narodów pilnego i 
nagłego wezwania o pokój, 
wezwania do utrzymania po- 


Do wezwania tego papież 
dołącza gorącą prośbę do Bo- 
ga, by pckojowi towarzyszy” 
ła powszechna sprawiedliwość 
zbiorowa i indywidualna, bez 
której istnienia żaden ład nie 


jest możliwy. 


W zakończeniu Ojciec Świę 
ty, zwracając myśli ku Dzie- 
ciątku w betleemskiej, 
yi: Lzieciątko to jest 
dziś wikariusz Chry: 


zała.Wią Spór turecko-francusKi 


GENEWA (PAL), W Gene- 
wie zebrali się trzej „bez- 
stronni obserwałorzy”: Szwaj 
car, Holender i Duńczyk, któ 
rzy na żądanie rządu francus- 
kiego mają udać się do San- 
aku, Alexandretty i Antio* 
chii w oczekiwaniu na zała- 
twienie sporu francusko-tu- 


reckiego. 

Nąwiązali oni koniakt z 
dwoma członkami sekreiaria< 
tu Ligi Narodów, Norwegiem 
Ankerem i Szwajcarem Mot- 
tier, którzy towarzyszyć im 
będą do Syrii. 

Misja ta wyj 
dzakiń w niedzi 


echała do San: 
ę. 


Wysyłka komunistów 


na bezludną wyspę 


NOWY JORK (PAT). „New 
York Times” donosi z Gwaya- 
quil, że rząd republiki Equa- 
„or wysłał na wyspę Vloreanu 
jedną z archipelagu Galapa- 
gos, wszystkich  areszłowa- 
nych komunistów. 


Komunikat rządowy zazna- 
cza, że na bezludnej tej wy- 
spie komuniści bęlą mogli u- 
prawiać dowoli swe  bolsze- 
wiekie praktyki, Każdy z wy 
gnańców otrzymał zapas żyw 
ności na kilka miesięcy. 


Dożywotnie więzienie 


za morderstwo 


KATOWICE. — W 
24 bm, ra sesji wyjazdowej Są 
du Okręgow. w Lublińcu, za- 
padł wyrok przeciwko spraw- 
com żamotdowania ś. p. Ža- 
krzewskiego, 

Sąd skazał oskarżonego Man 
kę na dożywotnie więzienie, 


Narzeczony księżniczki Juljan 


dniu; 


żonę zamordowanego, Za 
krzewską na 15 lat więzienia, 
oskarżonego Kęsa na 10 lat i 6 
mies. oraż oskarżonego Wilka 
na 5 lat więzienia. 

Jednego z oskarżonych z po- 
wodu braku dowodów winy 
un'ewinuiono. 


zaprzysiężony został jaka oficer 


HAGA, (PAT). W obecności 


królowej Wilhelminy, księż- 
oddziałów 
wszystkich formacyj armii ho 
lenderskiej ks. Bernhard, na- 5 : 
rzeczony ks. Juliany, następ-|nych na lądzie, morzu i w po- 


niczki Juliany i 


czyni tronu holenderskiego, 
został zaprzysiężony przez na 
czelnego wodza sił zbrojnych 
na lądzie, gen. Roell, jako ofi 
cer holenderskich sił zbroj- 


wietrzu. 


Str. 2 


Budujmy więc jak najwiecej szkół 


Bardzo. miły i sympatyczny 
obiaw. Wieś, A E 
opodatkowuje się dobrowolnie 
i samorzuinie przystępuje do 
budowy szkół. Chłop zrozu- 
mial otrzebę _ kształcenia 
swych dzieci, Być może, że od 
czuł na własnej skórze swoją 
bezsilność, Ale nietylko wzglę 
dy materialne ma na widoku, 
czuje wewnętrzną potrzebę zdo 
bycia większych wiadomości, 
zrozumiał swe ubóstwo, wym 
kające z braku jakiegokolwiek 

kształcenia. lo zrozumienie 
własnego ubóstwa duchowego 
dalo mu bodźca do kształcenia 
dzieci, Odczuwa on potrzebę 
szkoły i to dobrej szkoły, To 
też niejednokrotnie odmawia 
sobie kupna niezbędnej kapoty 
i niesie z trudem zdobyte gro- 
sze ną budowę szkoły. 

„Żeby synowi mojemu było 
lżej żyć na świecie, niż mnie”. 
Wysupłuje z węzełka ostatni 
grosz i daje na szkolę, Daje 
również furmanki i pracę. Z 
tak niezwykłego wysiłku, po- 
święcenia i wytrwałości po- 
wstają szkoły na wsi, Pow 
ją powoli, ale powstają. Lu 
na wsi są za biedni, by woi 
tyle budynków szkolnych, ile 
ich potrzeba, Sami nie podoła- 
ją. nie są w stanie odrobić za- 

eglości, gdyż za duże już po- 
wstaly. 
EEUE R TTE ZY RITA AI 


Tłumaczenie snów 


Mloda limba. Mężczyzna w mundurze 
myśli o Pani. Creka Panią amiona w tn- 

try bez powodu,  Szczętiiwa 
na X — 1%. Będzie miła ro- 
Sirap enió_ minios 


n =inna, Panl 
wylit ta obecnogo 
loterii pan Pani nio mowi. 
Jast Pan nieco Wyczar 
Dorma Pan sinych wia- 


(o) at tyvon, 
ukotnanygo. „| 


Przyjażń z ukochi 
Bądie! zmiana materii 


„śtarszy Pai Ukochana nla jest dla 
pana talszywą, 


Zresztą obowiązek stawiania 
budynków szkolnych nie cią 
ży tylko na gospodarzach, jest 
to zagadnienie ogólnopaństwo- 
we i obowiązek ten ciąży na 
wszystkich obywatelach. Rol- 
nicy zwracają się o pomoc ma» 
ierialną do T. P.B. P.S. P. 
Dotąd pomoc ta jest niedosta- 
teczna, Wiele mamy budynków 
niewykończonych, gdyż rolnik 
nie może już z siebie nic wycis 


z wydatną pomocą Towarzyst- 


jodróży, Od. |. 


stawiać nowe, 


wu, by budynki wykończyć i 
Obowiązkiem jest atal 


nać, Obowiązkiem jest przyjść | ł 


ocenić wysilki rolników, prze- 
ważnie drobnych, pójść im z 
pomocą materialna, podtrzymy 
wać i rozwijać budzącą się 
świadomość potrzeby oświaty, 
Jesteśmy zdaleka od wsi i 
nie wszyscy zdajemy sobie na 
leżycie sprawę ze stanu oświa 
ty na wsi i nie umiemy doce- 
nić wysiłku rolników, dają- 
cych nieraz groszówe, ale ja 
wielkie dla nich sumy na szko- 


y 
A co my dajemy? Bardzo 
często słowa, puste frazesy. 
Przyznajmy, że to za mało. A 
więc do czynu! Niech każdy z 


nas zrobi wysiłek równy wysił 
kowi chłopa, wznoszącemu fun 
damenty aayat Ćel godny 
nadzwyczajnego wysiłku, 


To dla dzieci polskich. 
Inicjatywa Towarzystwa Pa 
pierania Budowy Publicznych 
Szkół Powszechnych winna 
znaleźć należyty oddźwięk w 
sercach nas wszystkich, Zapisz 
my się na członków Towarzy- 
stwa, nie skąpmy datków na 
cele budowy szkół w Tygod- 
niu Szkoły Powszechnej — od 
2.X. do 8.x. 
(-) B. Kokoszczyński. 


Od Nowego Roku 


W nadchdzący piątek dn. 1 
stycznia 1957 rku zyskują moc 
obowiązującą przepisy dekre- 


tu Pana Prezydenta R. P., któ- 
re znowelizowały ustawę o po- 
wszechnym obowiązku woj- 
skowym, wprowadząc t, zw. za 
siępczy obowiązek wojskowy. 


tę 
dą do bezplatnego wykonywa* 
la pracy'dla celów Obróny 


ylsjący się od tego obo- 
wiązku podlegać Bedi. karze 
aresztu do 2-ch tygodni, bądź 
też grzywnie do 500 zl, przy 
czym grzywny wymierzone za 
wykroczenia przeciwko prze- 


Na matej wokamadzie... 


Przez posuyłlcę 


(A. Ey W interesie spożyro- 

czym pana W aclama Koguika 

rana bamwil nuiwy  pracoro- 
nik, pun Onufry kiucuch. 

Ponieważ przyjęty był na 
próbę, rge latal tam i z po- 
morolem jk (ryga, śledzony 
bacznym okiem pana Kogutka 
i jegu dzierwiętnastoleiniej có- 
reczki, 

— Coś pan zrobił, panie? — 
krzyknął 10 peonym momen- 
cie kupiec, — l'o choleruś pun 
ten kryształ do soli sypat? 

— Do soli? — zdziwił się 
pan lacuch. — Jakto do solit 
A laktycznie, że le sól, nie 
kryształl Jak to się czlowiek 
pomylić może. Ale to frajer, 
zara się ten cukier nazad roy- 
garnial í 

To móriąc, pan Racuch 
cisnal worek z solą na ladę, ale 
tak nieostrożnie, że zrzucił na 
ziemię blaszankę z marynorma- 
nymi śledziarmi. 

— Ach, paniel — krzyknęła 
panna Kogutkórona. 

— Tylko przez nerwów, pa- 
nienkol Śledz nie zając, na 
ulicę nie ucieknie. Daj — no 
panna szczotkiel Zmiecie się 
to śmiństwo z podlogi, klei 
SZAT frejeroroi i będzie 
git 

Pan Racuch chroycił szczot. 
kę, zmiótl sledzie, uśmiechnął 
się zadowolony i splunąl — ro 
czapkę pana Kogutka. 

Bryncypała aż zatkało z 
gnieru. 

— Panie! — roykrztusił. 

= Czego? O, choroba, ro 


‘ezapkie napiulem! A to roztrze 
| pany jestem! Myślałem, że to- 
lo spluwaczka, Ale strzymaj 
się pan z krzykiem, panie szęe 
lie, bo akurainie klejenika 
rolazi. 

— Proszę szklankę śmieta« 


nyl 

— Już się robi. Slużę pa- 
niusi Ulo śmietana, a to resz- 
ta dla pani, 

— Achil 


— Czego się pani szanorona 
rozdziera 

— Wariat! Jak pragnę zdro 
mial Moje dwa zlote do śmie- 
lany rorzucił, 

— O choroba, myślalem, że 
to kasal 

Źrozumiale, że pan Racuch 
myleciał z posady, Zaś „wy- 
lot” ten odbył stę ro okolicze 
nościach, ktore zaprowadzdy 
jego pryncypala przed Sąd 
Grodzki, jako oskarżonego o 
pobicie, 

— Panie sędzio najdroższy! 
— tlumaczy! się kupiec na roz- 
prawie, — Że mi m czapkę bez 
pomylkę napluł, tobym mu da 
rował. Że pieprz rosypał da 
kaszy, a śmietanę do kiszonych 
ogórkóro rolal, teżbym mu da- 
romal. Ale że się ro komórce 
do mnie; zamiast do mojej cór- 
ki przystaroiał i mnie, starsze- 
go człowieka, ro tylne część 
uszczypnął, tego już mu nie 
mogiem darować, proszę sądu 
mwysokiegol 


Sąd skazał pana Koguta na 
30 zlatych śrzytony. 


pisom o zapar obowiązku 
wojskowym 

ne na Fundusz Obrony 
dowej. 


Naro- | żej 


zastępczy obowiązek wojskowy 


bedzie już obowiązywał 


Równocześnie zniesiony z0- 


ędą przekazywa | staje dotąd stosowany dla wy- 


wymienionych  kategorji 
osób podatek wojskowy. 


została wsirzy mana 


Obrona ziemianina Rudrof- 
fa, bohatera glośnych proce- 
sów o przestępsiwa karno-skar 
bowe interweniowala ostatnio 
u wladz centralnych w spra- 
wie egzekucji wszcżętej w ma- 
jątku Brody w Malopolsce 
Wschodniej. 

(Że wzgtędu'na to, że Sąd Naj 

$ 


Premie za 12 


wyższy uchylił wyroki w kil- 
ku sprawach Rudroffa i grzyw 
ny uległy zmniejszenu z 
14.000.000 na 6.000.000 zł. uzy- 
skano wsirzymanie licytacji 
dóbr wchodzących w skład ma 
jątku Brody do czasu uprawo- 
miocnienia się wyroków. 


milionów 


pozostają bez właściciel: ! 


Cyfra nieodebranych premii 
pożyczek państwowych wyka- 
zuje ostatnio bardzo znaćzny 


wzrost, Szczególnie EA 
jest suma _ nicodebrunych 
premii Pożyczki Dolaro- 


wej, gdyż po odbiór wygra- 
nych nie zglaszają się w wielu 
wypadkach, nie tylko zdobyw- 
cy drobnych premji 100 i 500 


dolarowych, lecz także pierw- 
szych wygranych, 


Ogólem cyfra wylosowa- 
nych, a nie podjętych wygra- 
nych dolarówki przekroczyła 
już 12.000.000 zł, Znajdują się 
wśród nich 2 premje po 40.000 
dolarów i jedna w wysokości 
12.000 dolarów. 


na znaczki 


z podobizną b. króla Anglii 


W ostatnich dniach do En- 
zesfeld przybyła znaczna ilość 
zapalonych filatelistów, Po- 
lują oni na znaczki z podobi- 
zną łego króla Edwarda 
MILI, które wkrótce "chyba 
wyjdą z obiegu, Filateliści 
czynią wszystko co możliwe, 
aby zdobyć koperty z tymi 
znaczkami. Gdy o tym do- 
wiedział się zarząd zamku w 
Enzesfeld, polecił służbie nisz- 
czyć koperty zaraz po otwar- 
ciu listów, 


W urzędzie pocztowym w 
Enzesfeld panuje jeszcze tak 
wielkie ożywienie, że garstka 
pracujących tam urzędników 
nie może podołać nawałowi 
pracy i w tych dniach sprowa- 
dzono z Wiednia 'cały sztab 
nowych urzędników. W ostat- 
nich dniach między zamkiem 
a zagranicą prowadzono roz- 
mowy telefoniczne, z których 
każda kosztowała ponad ty- 
siąc złotych. 


Prokuratura zrzekła się kasacji 
w Sprawie o zajścia w Przytyku 


Jak się dowiadujemy, wy-, lacyjny 


dział karny Sądu Apelacyjne- 
go w Lublinie opracowuje 
obszerne motywy wyroku ll-ej 
instalacji w głośnym procesie 
o zajścia przytyckie, w któ- 
rym skazano 16 osób za udział 
w  zbiegowisku  występnym. 
Motywy wyroku podwyższają 
cego wymiar kary większości 
skazanym doręczone będą stro- 
nom w polowie m. stycznia. 
Urząd prokuratorski nie sko 
rzysta z prawa kasacji, wycho 
dząc z założenia, iż Šad Ape- 


uwzględnił wnioski 
oskarżyciela publicznego. 


Hi umor 
FAIR PLAY 

— Mój drogi, jeśli będzie- 
my w przyszłości sprzeczali 
się o coś, załóżmy się: gdy ja 
wygram, kupię sobie sama ko- 
lię brylantową, gdy ty wy- 
grasz — wybierzesz sam kolie 
u jubilera. 


Pan Antoni narzeka 


na dobre maniery 

Zaprosiia mnie we Świę: 
ta moja bratanica Julcia. 

— Siryjek|! — powiada. — 
Bedae u mnie jeden doktór, 
dwóch jenżenieiów, same to- 
warzy i 
ganc: 
»rych manierów trzymać 
A nie pomyśleli, że stryjek 
sham, 


Foszedłem. Goście sie już 
zobrali. Wszystko  śtywne, 
równe, na stól każdy oczami 
ype, ale nie podchodzi, tyl- 
xo p polityce gada. 

Ćkliwo mi sie już w gębie 
zrobiio, więc poaohodze do 
stolu, żeby sobie kieliszek na- 
lać. Aż tu mnie Julcia w bok 
sziurcha. 

— ytryjek| Co za maniery 
pchać się úo żaroa, jakby sie 
paliio. 

— |Julciu — powiadam — ja 
tu nie ma politykie przysze- 
diem, tylko żeby coś zjeść. 

Julcia ręce zaiamu je. 

- lo s.ryjek me wie, że 
taka jest obyczajność w ali- 
gancji, żeby przed. każdym 
żaro.em troche o polityce po- 
gadać? ) 

'rudno. Jak trza coś poli» 
tycznego przed jedzeniem po 
wiedzieć, to powiem, Fodcho= 
dze do tego jednego jenżenie- 
ra i mówie mu: 

— Wiesz pan, nasze wrogi 
są dranie i pae syny. bies 
jem morde lizał. 

Powiedzialem i już teraz 
spokojnie do stołu podchodze, 
żeby coś przekąsić.. Ale Jul 
cia znów mnie. tra 


mi 


— Siryjekl, Co za 7 ch 


z żarciem! Niech st k par 
y na jenszych gc i ma 
rów sie uczy. lo trza ros 


o onil 
rudno, myśle sobie, jak 
trza, to trza. | patrze... 

ŻZasiedlim do stolu i fakty: 
czn u delikatna tota jenteli 
geneja była do piątego kieli- 
szka. 

Ale poteml.. Chciałem ro- 
bić, to co oni, ale nie imo 


ech te pańskie maniery 
cholera weźmie! . 

Popili sie wszyscy, bo gło” 
wy ło ma od nauki osłabiate. 
Doktór sie upart, że musi Jur 
ci kiełbasą lewatywe zrobić, 
bo dziewczyna źle wygląda... 
Jeden jenżynier na szafe 
wlazł i deskę od prasowania 
wzął ze sobą, żeby most nad 
pokojem wybudować... Drugi 
z okna butelkę ściągnął i już 
pół odpił, kiedy go Julcia za 
rękę z.apała z wrzaskiem, że 
przecie to nafta... 

Pożygało sie toto państwo. 

isz co, ae — powia* 
dam, — jak taka jest obyczaj: 
ność w al.gancji, to już wole 
maniczów nie mieć i nafty nie 
chlać, 


Napoleon Sądek. 
EMRE S AAEE 


RADIO 
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 


60 Kolęda 633 Gimnastyka. 650 Muzy: 
lannik poranny. 7.25, „far 


dzie" 


15.00-15.00 Pizerwi 
15.15 Gitta Aspar | orkestro 
S5 „Ws: o WO- 


chu? 
W lileraturze poiskiej 


— odszył. 
cent. 17.0 „Co Poiska wniosta 
Y“: „W laboratorium prot, Wasgi ja 
portat. 1718 Kanceń solistów. 17,50 „Mik 
blora zegara” — pogacenka. 1800 Poga. 
danka aktualna. 18.10 Wiadomosci spot: 
łowa. 180 „Orbis mówi”. 18.28 Koncert 
rekiemowy. 18.45 Program na jutro. 18.50 
‘Sekm wanmkom muszą oopowiaćać na- 
bze bekony?” — pogəaənka. 19.00 Audycja 
strzelecka. 17,30 Muzyka lekka (z Kroko- 
Pieśni. 20.45 Dzi 
adenka ektusina, 
kolg wieczór literacki. 21. 
w wssongmu małej Orkiestry P. R. 244 
Koncert symfoniczny. 25.00 Muzyka taneci: 
na. 


Zbrojemia Niemaiec 
wywołały niepokój w Szwajcarii 


PARYŻ, (PAT). Od dluższe- 
o czasu prasa francuska poda 
je alarmujące wiadomości na 
temat zbrojeń niemieckich w 
trójkącie, jaki tworzy granica 


francusko-niemiecka-szwajcar | 


ska w pobliżu Bazylei. 

Nadzwyczajny  ,korespon- 
dent „intransigeant“ Boursie 
podaje szereg sensacyjnych 
i nowych informacyj, dono- 
sząc, iż w istocie rzeczy od 
pewnego czasu społeczeństwo 
szwajcarskie i koła politycz- 
ne Szwajcarii żyją ciągle pod 
groźbą zbrojeń Miemie cahi 

Szwajcarzy czynią gorącz- 
kowe przygotowania celem za 
bezpieczenia swego stanu o- 
brony narodowej. 

W tych dniach zostaly utwo 
rzone specjalne diau gra- 
niczne, rekrutowane z ochot- 
ników rezerwistów i techni- 
ków bezrobotnych, ulokowa- 
ue mniej więcej w promieniu 
20 klm. od Zurychu w kierun- 
ku Szafuzy, 

Poza tym, jak stwierdza ko- 
respondent, począwszy od 21 
grudnia, oddzialy szwajcar- 
skie, ulokowane wzdiuż grani 
cy niemieckiej, przystąpiły do 
gorączkowych prac fortyfika- 
cyjnych, 

/szystkie siły szwajcarskie 

na tym odcinku zajęte są ko- 

aniem -okopów i przeprowa- 

zaniem umocnień. Natural- 

nie prace te otoczone są ścisłą 
dyskrecją. 

Korespondent zaznacza, iż 


[GK LU: 


Nowy nuncjusz 


w Warszawie 


_ RZYM (PAT), Papież miano 
wal nuncjuszem w Warsza- 
wie msgr. Cortesi, dotychcza- 
sowego nuncjusza w Buenos 
Aires. 


według informacyj, jakie po.| 
siada Szwajcaria, mimo że 
oddziały Reichswehry stacjo- 
nowane są w Czarnym Lesie, 
to jest mniej więcej ok. 40 km, 
od granicy szwajcarskiej, jed 


Straszna 


nakże całe pogranicze niemiec 
kie jest obsadzone doborowy- 
mi oddziałami szturmowymi, 
będącymi od pewnego czasu 


w stanie pogotowia SCION 
swego prezesa dep. Mistlera 


Str. 3 


"Pażycia dia Pa 


tematem dnia we Francji 


PARYŻ, (PAT). Agencja Ha 
vasa ogłosiła następujący ko- 
munikat: Komisja spraw za- 
granicznych Izby Deputowa- 
nych pod przewodnictwem 


śmierć 26 pasażerów 


podczas wybuchu kotła na stałku 


RZYM, (PAT). Dn. 25 grud- stało 26 ludzi a rannych oko-,w Asmarze, Uszkodzony paro 


nia na parowcu włoskim „Ce- 
sare Battisti“ w porcie Mas- 
saua w Afryce Wschodniej 
nastąpił wybuch kotła, co spo 
wodowało rozerwanie MOW 
du. Siłą wybuchu zabitych zo 


łó 100. 
Ofiarami wybuchu padli 
przeważnie robotnicy udają- 


a sięna roboty do Afryki 
Wschodniej. Stan 20 rannych 
jest bardzo ciężki, Lżej ran- 
nych przewieziono do szpitali 


wiec przycholowano do brze- 
gu. 

Pasażerowie, którzy jechali 
do Dżibutti, przewiezieni zo- 
stali na parowiec „Tripolita- 
nia”, 


Arabowie nie chcą zeznawać 


przed członkami komisji ankietowej 


JEROZOLIMA, (PAT). Wła 
dze czynią wszelkie starania, 
by nakłonić Arabów do zezna- 
wania wobec komisji ankieto- 


wej, 

Gay zawiodły nadzieje na 
wyzyskanie rozdźwięków ist- 
niejących pomiędzy czołowy- 
mi działaczami, zaczęto obec- 
nie stosować pewien nagisk na 
ludzi mniej wpływowych i mo 
źnych, a uzależnionych od rzą 
du czy to jako przedsiębiorcy, 
czy przez pobrane subwencje 
lab zaległe podatki, czy wresz- 


Naczelna rada narodowa za- 
mierza dopiero po wyjeździe 
komisji opublikować szczegó 


łowy memoriał w sprawie Pa- 
lestyny i ustosunkowania się 
do niej świata arabskiego, 


Na froncie hiszpańskim 


MADRYT, (PAT). Rada o- 
brony Madrytu komunikuje 
Na froncie madryckim nie za 
notowano żadnych operacyj. 
Wojska rządowe po posunię- 
ciu się na odcinku na zachód 
od Boadilla i Delmonte umae 


erp i fortyfikują swe pozy- 


cie w jakikolwiek inny sposób. |cje. Artyleria i lotnictwo po 


Groźny pożar w fabryce 
"straty wynoszą 50.000 Zł. 


ŁÓDŹ. — W dniu 25 b, m. 
w Fabryce parowozów „Na- 
pęd” przy ul. Nap.órkowskie- 


chcesz mieć piękna, 
cerę-używaj mydla 


DERMOPALME 


wyrabianeqo na 
) olejkach oliwnych 


go 12 wybuch! groźny pożar, 
który strawił cały oddział 
przygotowawczy i magazyny 
z nagromadzonym surowcem 
konopnym i bawełnianym. 

W akcji ratunkowej wzięło 
udzial 5 oddziałów straży po- 
żarnej, które po trzech godzi- 
nach zdolały pożar zlokalizo- 
wać. 

Według  prowizorycznych 
obliczeń pożar wyrządził strat 
na przeszło 50.000 zh Ogień 


przypuszczalnie wybuchł 
wskutek samozapalenia się 
przędzy. 


wstańcze bombardowały cen- 
trum stolicy, Gmach centrali 
telefonicznej został uszkodzo- 
ny wielu pociskami. 

Bomby lotnicze spadły na 
ulice Alcala i Sewilla. Liczba 
ofiar wśród ludności cyw lnej 
jest znaczną. 

W pobliżu dworca Talavera 
de la Reina oddział 12 mili- 
cjantów wysadził w powie- 
trze pociąg złożony z 23 wago 
nów, załadowanych sprzętem 
wojennym. i] 

Na froncie AE p po- 
wstańcy usiłowali atakować 
na odcinku Barbastro, lecz 
atak ich został z łatwością od. 
party, 


Popieraj 
wyroby Krajowe 


wysłuchała bardzo obszerne« 
go expose ministra spraw za» 
granicznych Delbosa na temań 
projektu ustawy, upoważnia« 
jacej ministra finansów do u- 
dzielenia gwarancji państwa 
pożyczkom dla rzadu polskie- 
go i polsko-francuskiego towa 
PE kolejowego. 

in. Dełbos udzielał następ 
nie odpowiedzi na szereg pya 
tań co do stosunków polsko- 
francuskich i organizacji po. 
koju w Europie. 

Nasiępnie komisja zatwieru 
dzila p. Bibie w charakterze 
sprawozdawcy komisji w tej 
sprawie na plenum lzby, jal 
również upoważniła go do za 
jęcia w imieniu komisji prży= 
chylnego stanowiska wobec 
projektu ustawy. 

EEE jest, że 
na wtorkowym posiedzeniu 
Izby Deputowanych projekt 
ustawy © pożyczce polskiej 
przyjęty zostanie bez sprzeci+ 
wu, ponieważ przedstawiciel 
frakcji komunistycznej na po 
siedzeniu komisji nie podniósł 
żadnych zastrzeżeń. , 

PARYŻ, (PAT). Cała prasa 
francuska zamieściła w numee 
rach świątecznych sprawozda 
nie z posiedzenia komisji fi 
nansowej izby deputowanych, 
na którym omawiana by 
a pożyczki dla Polski, 
„Le Capital“ podaje, iż pro- 
jęk ustawy w sprawie pożyca 
ki dla Polski wejdzie pod o- 
brady izby we wtorek, a przy, 
jęcie go przez parlament nie 
ulega najmniejszej wątpliwo« 
ŚCI. 


W 


„POLONIA” 


Burza na morzu polskim 


PUCK, (PAT). W dzień wi- 
gilijny i częściowo przez 
pierwsze święto trwała na mo 
rzu polskim huraganowa bu- 


„Przemyca 


do armii 
BAZYLEA. (PAT). Prokura- 
tura szwajcarska wydała roz- 
kaz aresztowania pewnego szo 
fera z Le Locle nazwiskiem 
Fruttiger, który systematycz- 
nie przeprowadzał przez gra- 
nicę szwajcarską młodych lu- 
dzi, udających się do hiszpań- 
skiej armii czerwonej. 


« ochotników 


rządowej 


Jak obliczają, Fruttiger zdo- 
łał już przeprowadzić około 
100 ludzi. 


KAE WE PART TEDE SEN 

KAIR, (PAT). Wskutek wy- 
buchu w młynie w Embabch 
zabitych zostało 5 robotników 
a 5 innych odniosło ciężkie ra 
ny. 


omysłowa chłopka bezczelną oszustka 


Grasowała po całym kraju, wyłudzając datki pieniężne 


Od pewnego czasu na tere- 
nie województw Lubelskiego, 
Łódzkiego, Warszawskiego i 
innych, grasowała młoda i uro 
dziwa kobieta w stroju łowie- 
kim, która zgłaszała się na 
plebanie do księży probo- 
szczów, usiłując wyłudzić pie- 
niądze pod różnymi preteksta 
mi. 

Spotkawszy się z odmową, 
bezczelna „wieśniaczka” pod- 
nosila krzyk, robiła awaniu- 
rę, domagając się zaplaty za 
rzekome świadczenia. 

Wabec niezwyklej bezczel- 
Boici osantażysiki i 


wtarzających się wypadków 
jej afer, władze kościelie ro- 
zesłały listy ostrzegawcze do 
wszystkich diecezyj, nakazu-| 
jąc zatrzymanie i oddanie w 
ręce policji zuchwałej: kobie- 
ty. 

W dniu wczorajszym do 
klasztoru OO | Kapucynów 
przy ulicy Miodowej w War- 
szawie, zgłosiła się młoda ło- 
wiczanka, domagając się od 
jednego z księży pieniędzy. 

Przypuszczając, że awantu- 
rująca się kobieta jest chora 
umysłowo, księża zawiadomili 


stale po-| policję i pogotowie, 


Na widok policji, przybyła 
usiłowała zbiec. Zatrzymano 
ją jednak i przeprowadzono 
do komisariatu, gdzie okaza- 
ło się, że jest nią od roku po- 
szukiwana „ł ozanka“ 35-10 
letnia Franciszka Komorow- 
a z pod Jano- 
wa Lubelskiego, ostatnio nig- 
dzie niemeldowana. 

Komorowską, decyzją sę- 
o śledczego, osadzono w 


r c'e. 
W czasie sprawdzania „prze 
szłości* zatrzymanej okazało 


się, że jest ona poszukiwana |mi zmuszono 


przez Sądy i policję prawie 
na terenie całego kraju. 


Rabunek na szosie 


BERLIN, (PAT). Nieznani 
dotychczas trzej bandyci zata 
rasowali w środę drzewem jed 
ną z szos wypadowych z Ber- 
lina, Zatrzymano w ten sposób 
samochód osobowy i dwa sa- 
mochody ciężarowe. 


Osoby, jadące samochoda- 
do opuszczenia 


za różnego rodzaju sprawki wozów, po czym obrabowano, 


rza. Wicher dął z północno- 
zachodniej strony. Siła wiatru 
dochodziła do 10 m. na sekun- 
uę. 

Na wybrzeżu na szczęście 
większych zniszczeń nie zae 
Lotowano, W głębi Kaszub hu 
raganowa burza połamała wie 
le drzew, uszkodziła dachy do 
mów, poprzewracała płoty i 
pozrywała anteny. Nawałnica 
miała charakter przejściowy, 
gdyż po, wichurze adstąpiłd 


rozpogodzenie 


Strajk trwa 
LILLE (PAT). — Strajk w 


przemyśle metalurgicznym 
trwa w dalszym ciągu w me 
koju. W okresie świąt roko- 
wania stoją na martwym 
punk 
Jak sądzą, porozumienie nie 
będzie osiągnięte w roku bie- 
zycym. 
EE PIET TTEA NSZ 


Konto KW Hr. 70.400 
Fomos Zimowa 
Ofiary w naturze 
w miejscowym 
Komitecie 
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STRESZCZENIE 
Młody bojowiec ladeusz Orliński, zwany Sokołem, z 
rozkazu wydziału bojowego zastrzelił w Otwocku komisu- 


rza żandarmerii, Uciekając przed pościgiem, wpadł do wil- 
ac S p: 


li puikownika żandarmerii, Iwanowa, Tu ukryla bojowca 
Tatiana, córka pulkownika, Matka Tatiary była Polką i 
zmarła przed dwoma laty. Tatiana zakochała się w bojow- 
cu i wraz z nim uciekła z domu ojca, 

Sokół pracowal w fabryce papierosów Polakiewicza, 
Między robotnicami tej fabryki była młoda i ładna Jadwi- 
ga lzdebska, która skrycie kochała się w Owińskim. Maj- 
ster Kazimierczak zwabił do siebie Jadwigę i usiłował ją 
zniewolić, Dziewczyna jednak stawiła mu opór, uciekła, 
lecz w czasie szamotania się z nim wypadła jej odezwa, 
którą otrzymała od Sokoła. Kazimierczak, chcąc się zemścić 
na dziewczynie, udał się do ochrany i Jadwiga lzdebska zo- 
stal? aresztowana. 

Podczas jednej z rozmów Tadeusz wyznał Tani, że 

rzygotowuje zamach na pułkownika Iwanowa, Tania po 
Fiuższej walce wewnętrznej nie mogla się jednak oprzeć te= 
mu, aby nie zawiadomić ojca. Wyslala więc anonnnowy 
list do pułkownika, donosząc o zamachu, jaki rewolncjoniści 
szykują na niego. W chwili gdy pułkownik otrzymal list, 
aresziowano w pobliżu i w Otwocku jakiegoś bojowca 
z „rewolwerem, Był nim Tadeusz. 

Po aresztowaniu ladeuszu, posianuwiła Tania pod 
wpływem wyrzutów sumi dokonać soma wlasnotęcz- 
nie zamachu. Pewnego dó 
ki i kszała sie zawieźć do ratusza, 

Tania przybyła do gabinetu swego ojca, by dokonać na 
nim zamachu, ale pulkownik odebral jej rewolwer i amu- 
sil do tego, by uduła się z nim do Otwocka, Po drodze, 
gdy jechala powozem zauważył ją doktór Dlusid. 

Tymczasem Tadeusz, który dnia tego zbiegł z gmachu 
sadu, przybył do mieszkania starej andlaski wśćrmi, 
Piaseckiej; matki swego towarzysza, którego stracono rok 
temu w Cytadeli. 

Tu postanowił ukryć się w ciągu pierwszych kilku dai. 
Staruszkę, która mieszkała sama, wysłał z listem do Tani, 
pa stare mieszkanie, a sam położył się odpocząć, gdy nagle 
usłyszał krzyki policjantów i „wołyńców”, którzy szukająę 
zbiegu, szli od domu do domu, Nie posiadając broni, ukrył 
się pod łóżkiem. W tej samej chwili rozieglo się głośne 
pukanie do drzwi. 

| Raz po raz rozlegało się głośne «pukanie do 
drzwi, potem zagrzmiał basowy głos: 

Hej tam, raztworil 

— Kto tu mieszka? — zapytal pny glos, 

— Handlarka kośćmi — odrzekł jakiś głos, wi- 
dać stróż domu. 

— Otwórz, do cholery jasnej! — grzmiał głos, 
po czym rozległo się uderzenie nogą we drzwi. 

— Tej kandlarki nie ma za dnia nigdy w do- 
mu — wyjaśnial stróż — a jak wychodzi, to za- 
myka za sobą drzwi na klucz... 

— A kto z nią mieszka? 

— Nikt, tesa wdowa jakaś, czy co... 

— No, to pójdziemy dalej — odparł basowy 
głos, — Poszukamy w innych a zy) 

Tadeusz leżał wciąż jeszcze pod łóżkiem, nie 
ruszając się z miejsca. Bał się tylko jednej rze- 
czy: by stara Piasecka nie nadeszła nagle. Jeśli 
wróci i zapuka do drzwi, zauważą od razu sąsie- 
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dzi, e ktoś jest w środku, że zapewne kogoś 
ryła... 
Nigdy nie wiadomo, kto mieszka w sąsiedztwie, 
Sąsiedzi mogą opowiedzieć o tym policji, żandar- 


mi wrócą i wtedy aresztują go, a nade wszystko 
stara Piasecka może wiele z tego powodu ucier- 
ieć. Za ukrywanie rewolucjonisty grozi wielka 
ara, co najmniej pięć lat, a tu wezmą jeszcze pod 
uwagę, że jest matką straconego tówafacjodiaćy i 
że ukrywała tak znanego bojowca. 

Tadeusz liczył z niecierpl:wością chwile i przy- 
słuchiwał się wszelkim szmerom na korytarzu. 
Czuł się, jak człowiek, co wisi nad przepaścią, 
uczepiony sznura, co z ledwością trzyma się skały, 

ad łóżkiem było gorąco i di ie b T 
czym oddychać, Zdecydował się wyjść spod lóż- 
ka, stanął obok drzwi i Gddstaciyral. 

Z podwórza dochodziły go krzyki wołyńców; 
nagle uciszyło się wszystko. Tadeusz słyszał, jak 
jakaś kobieta przytłumionym głosem pytała na 
podwórzu: 

— Odeszli już, czy nie? 

— Niech. se polamią .ręce i nogi — odparł 
ochrypły głos. 

— Ale poen już sobie? 

— Poszli te katy, te spijaczone łajdusy. Jeden 
z nich walnął mnie tak kolbą, że jeszcze teraz 
skręcam się z bólu. 

— Kogo tu szukali? 

— Czort ich wie, kogo tu mogli szukać, Obsta- 
SĘ wszystkie ulice wokoło Starego Miasta i szu- 

ają, 


apewne jakiś bandyta uciekł... 
i tam bandyta! Moja pani, dzisiaj takie 
czasy, że bandyci po ulicach sobie swobodnie spa 


cerują. 
"BY kogo to szukają?... 
— No, nie wie pani, jednego z tamtych... 
— Co za tamtych? 
= No, jak tam ich nazywają... Aż mi to słowo 


= 


żystego duig wsiadła do doroż- ` 


EN ZAPŁAL 


STRZĄSAJĄCA POWIESŚC O BOHATERSTUWIE, 
MIŁOŚCI i POŚWIĘCENIU p" 


z glowy wyleciało, tacy, co to bomby rzucają, bo 
chcą cara samego zabić... 

Tadeusz niechcący uśmiechnął się. Odetchnął 
z ulgą, słysząc, że policja i żołnierze już odeszli. 

Teraz wyjął z kieszeni klucz i powoli, ostroż- 
nie wsadził go z powrotem do drzwi, aby, gdy tyl- 

o Piasecka wróci, mógł odrazu jej otworzyć, by 

nikt z sąsiadów tego nie zauważ: sd 

AT się z powrotem na żelaznym łóżku, mi- 
nęło już kilka godzin od chwili wyjścia pani Pia- 
seckej, a staruszka nie wracała. Medena zanie- 
pokoil się. Spojrzał na zegarek, wiszący na ścia- 
mie: już godzina siódma. Piasecka wyszła po 
czwartej... lrzy godziny.. Może ją RRR 
Może znaleziono przy niej jego karteczkę, i nie 
zadługo tu pievi s 

W tamtą stronę chyba poszła na piechote, ale 
z powrotm miałą już przy sobie pieniądze, dro 
otrzymała od Tani i mogla jechać, A może nie 
zastała w ogóle Tani i teraz oczekuje jej powrotu? 

Tadeusz nadsłuchiwał nerwowo, kto idzi 


Znów minęła godzina. | starej jak nie widać — 
tak nie widać. Co ma począć? 


Trzymał chwilę chleb w ręku, nie mogąc jeść. 
Ale głód był mocniejszy, aniżeli osłabienie. 
Powoli zbliżył do ust chleb i znczął gryźć. 


Jeśli ją zatrzymano, na pewno nie miała ze so- 
bą paszportu, a wiedząc, że jest u niej w mieszka- 
miu, poczawina nie zechce poaac swego adresu. 
Zdoła więc jeszcze przed zamknięciem bramy 
wyja i pójdzie sobie do innego mieszkania. Ale 
jak przejdzie o tej porze ulicami, gdy chyba 
wszędzie pełno szpicli, i dokąd pójdzie? 

Nie chce ryzykować i chodzić do mieszkań, 
które mogły się w międzyczasie zasypać, Nie war- 
to wilkowi łazić prosto w paszczę, 

Do tego jest diablo głodny. "da rana nie nie 
jadł, a z rama wypił tylko trochę czarnej kawy i 
zjadł kawał adlie80 chleba. Nerwy jego są na- 
prężone do najwyższego stopnia. 

Wreszcie rozległo się na schodach ciężkie stą- 
panie czyichś kroków, 

— Może to nareszcie ona, Piasecka? 

Rozległo się lekkie pukanie do drzwi. Chwilę 
namyślal się co uczynić, Otworzyć drzwi, czy też 
nie? Może to jednak jakaś obca osobaf 

Zapomniał umówić się ze staruszką, ile razy 
zapuka, by poznać, że to ona, Piasecka, zapewne 
rozumiejąc, że się boi otworzyć, powiedziała szep- 
tem; 

— Otwórz pan, to ja, Piasecka. 

„Szybko i cicho otworzył drzwi i wpuścił ją do 
mieszkania, 

— Och, Jezus Maria! — usiadła zmęczona, za- 
sapana na krześle, z trudem mogąc złapać oddech. 

— (o się stało? — zapytał niespokojnym glo- 


| sem. 


— Panie Tadeuszu. żeby to pan widział, co się 


- 


dzieje ieraz na mieście.. Policja, żandarmeria, 
obławy. Żołnierze walą wszystkich, kogo napot- 
kają, biją kolbami.. Mnie jakiś pijany żolniem 
tak uderzył kolbą w plecy, że z truden mogę te- 
raz usiedzieć... Z trudem przedostałam się do mo 
stu, szpicle wszystkich bez wyjątku walili.. 

— Proszę, niech pani położy się na łóżku — po: 
wiedział w odpowieodzi Tadeusz, poczem udając, 
że o niczym nie wie, zapytał: — A co io, proszę 
pani, się stało? Czemu to takie obławy? 

— Powiadają ludzie, że jakiś aresztant, co miał 
na stryczku zginąć, uciekł z więzienia.. A do te- 
go nie zalatwiłam, po co chodziłam... Oto ma pan ` 
z powrotem swą karieczkę... 

— A czemu to? Nie byto jej w domu? — pytal 
niespokojnie Tadeusz. 

— Nie mieszka już tam, jeszcze dwa tygodnie 
temu się w ówdddia: Pytalam gospodarza, czy 
nie wie, dokąd się wyniosła, a on powiada, że nie, 
że nic nie mówiła, tylko wyprowadziła się nagle.. 

Tadeusz zamyślił sę. Ta wiadomość zasko« 
czyła go. Co teraz ma począć! Jest bez grosza, 
bez kontaktu, sam wyjść na ulicę nie może, a tym- 
czasem nie może brać nic u starej Piaseckiej, bo 
po pierwsze, sama nie ma, a po wtóre, nie wypada 
s edzieć tej biedaczce na karku. 

Ale co to się nagle stało z Tanią? Czemu ta 
nagła przeprowadzka? Szkoda, że nie wysłał od- 
razu staruszki do doktora Dluskiego. 

Tam otrzymalaby pieniądze, tam dowiedzia» 
laby się także, gdzie mieszka lania. 

— Czy pani jest bardzo zmęczona? — zapytał 
nieśmiało FAkseckiaj. 

— A po co się pan pyta? 

— Widzi pani, chciatbym, żeby tak pani po 
szła na inne miejsce po pieniądze, ale to już chy 
La nie dzisiaj, bo za późno, a po wtóre jest pani 
tak zmęczona... 

— Poszłabym jeszcze dzisiaj, panie Tadeuszu, 
poszłabym dla was wszystkich w ogień, ale strach 
dzisiaj na ulicę wyjrzeć. Wolyńcy up.li się, biją 
nahajkami, kogo tylko po drodze napotkają! O, 
Boże, kiedy się to już nareszcie skończy? — sta- 
ruszka westchnęła. — A pan jest chyba głodny, 
nic pan dzisiaj nie jadł... 

— Nie, dz ękuję — odparł. — Nie jestem wcale 
głodny — chociaż czuł, jak kiszki mu grają mar: 
Sza, 

— Co też pan opowiada, tyle czasu jest pan 
u mnie, nic pan nie jadł... 

Stara Piasecka wyjęła ze szafy bochenek ra- 
zowego chleba, KRONE połowę i podała Tadeu- 
szowi, mówiąc: 

— Proszę, niech pan zje, zaraz przyniosę panu 
i zagrzeję trochę kaszanki. 

"Trzymał chwilę chleb w ręku, nie mogąc 
Ale lód był mocniejszy, aniżeli oslabi 
Powoli zbliżył do ust chleb i zaczął gryźć. 

"Tymczasem Piasecka zeszła jeszcze do sklepu 
i przyniosła kaszanki ze słoniną. Rozpaliła ogień, 
przygrzała i podała mu na talerzu. 

Po zjedzeniu dopiero poczuł Tadeusz osłabie: 
nie i senność, 

Staruszka posłała na stołkach posłanie, podło- 
żyła pierzynę, poduszki, mówiąc: 

— Jestem przyzwyczajona, by spać na małej 
poduszeczce, a pan przyszedł taki zmęczony... 

Tadeusz był rzeczywiście do tego stopnia zmę: 
czony, że nie słyszał już jej słów. Położył się ua 
zasilanych taboretach i usnął. 

Nazajutrz z rana, gdy się przebudził, krzątała 
się już stara wokół kuchni, podała mu szklankę 
gorącego mleka. 

"(adeusz szybko skreślił karteczkę z kilku sło: 
wami do doktora Dłuskiego: 

„Panie doktorze, pacjent zdrów. Resztę powie 
addawczyni tej karteczki. Sokół", 

Wytłomaczył starej Piaseckiej dokładnie, do- 
kąd ma pójść i jak załatwić wszystko, kazał jej 
zabrać kilka rubli i przym'eść dla siebie bieliznę 

Staruszka AEEA worek na plecy i poszła. 


W mieszkaniu doktora Dłuskiego odbywało się 
posiedzenie wydziału bojowego. i 
Przybyło szereg osób: Bartek, Bolek, Stanie 
sław, jasnowłosa Zosia i jeszcze kilka osób. Roz* 
„rawiano w sprawie wyratowania Tadeusza z wię- 
zienia. < 
Dla wszystkich było rzeczą jasną, że grozi mu 
stryczek, > K 
W czasie zebran'a nagle wszedł doktór Dłuski, 
który właśnie nadszedł z ulicy oznajmił: 
— Towarzysze. mam dla was straszną wiado: 
MOŚĆ.= NY 
Dalszy ciąg jutro. 
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A STRESZCZENIE 
Anna Morette wszedłszy za kulisy Opery, odrazu do- 
myśliła się, że uowy służący jest agentem Cze-ki. To gro. 


zilo jej wielkim niebezpieczeństwem. Udała się więc do 
swej garderoby, aby zastanowić się nad nowowytworzony 
sytuacją, 

Z rozmyślań wyrwało ją nagłe pukanie do drzwi. Gdy 
otworzyła je, na progu ujrzała nowego służącego. 


85. $ 
Nowa ofiara 


W pierwszej chwili Anna była niezmiernie 
zdziwiona, Za drzwiami usłyszała znajomy głos. 
Mogłaby przysiąc, że to głos Artura Jamesa, a gdy 
otworzyła drzwi, ujrzała na progu starego służą- 
SE, trzymającego ściereczkę w ręku, agenta 

zeki. 

Przez chwilę oboje spoglądali na siebie w mil- 
UA R „3 

— Przeprąszam... Czy mogę w pani pokoju ze- 
trzeć PE mebli — zapytał EŃ i jedno- 
cześnie obejrzał się za siebie, jak gdyby chciał 
stwierdzić, czy ktoś s.ę nie zbliża. 

— Nie — ostro odparła Anna, zamierzając 
zamknąć drzwi przed nosem służącemu. 

Ale slużący uprzedził jej zamiar. Wsunęł nogę 
do pokoju, nie pozwalając jej zamknąć drzwi, 

— Przepraszam... — rzekł już pełnym tajęmni- 
czości głosem i znów obejrzał się za siebie. — Pm- 
szę o nieco cierpliwości... 

— Czego chcecie? — gniewnie spojrzała na 
niego Anna, 

— Anno... wpuść mnie do twego pokoju i po- 
zwó] zetrzeć kurze.. Co, czy mnie rzeczywiście 
nie kę 


oznajesz?... 

„ Anna szęroko rozwarła oczy. Przez chwilę sta- 
ła na miejscu jak skamiemiała. Czy to możliwe? 
Jumes? Skąd on się tu wziął? 

— No, wpuść-że mnie już wreszcie! Zaraz mo- 
że tu ktoś nadejść, a ja mam ci coś bardzo waż* 
nego do zakomunikowan:a. 

Anna wpuściła go i zamknęła za nim drzwi. 
James zaczął ścierać kurz, a „tancerka” usiadla 
w fotelu i spoglądała na niego, jak na jakieś za- 
ziemskie zjawisko. 

— Powiedz mi już, co się stało, w jaki sposób 
dostałeś się tu? — spytała, j 

James opowiedział jej w krótkich słowach o 
oświadczeniu chłopa i o tym wszystkim, co się 
cstatnio wydarzyło. 

— Jak widzisz, już oboje znajdujemy się tu- 
taj. Podłożenie materiału wybuchowego pod 


gmach opery pójdzie teraz o wiele łatwiej i szyb- 
ciej. 

Anna ujęła dłońmi głowę. Na taką niespo- 
dziankę wcale nie pE 

— Cha, cha, cha! — roześmiała się serdecznie. 
— Posłano więc kota po śmietanę!., Tak, teraz 

ędę musiała nieco zmeinić swój wygląd ze- 
wnętrzny, aby chłop mnie nie poznał. Połarbuję 
sobie inaczej policzki, również zmienię fryzurę. 
Postaram się już o to, aby on mnie nie poznał, 

— A teraz istnieje jeszcze jedno niebezpie- 
czeństwo — Anna nie mogła powstrzymać kaska- 
dy śmiechu. — UL, uczynić wszystko, 00 moż- 
lwe, aby agent Cze-ki mnie nie zdemaskował, 
cha, cha, cha... 

W pewnej chwili do garderoby weszła kole- 
żanka Anny z baletu į zaczęła z nią rozmawiać 
na temat ostatnich recenzyj. Gdy tylko James i 
Anna usłyszeli zbliżające się kroki, przerwali 
rozmowę. James udawał, że ściera kurz, a Anna — 
że czyta gazetę. i 

— Zofio M.kołajewiczówma, recenzenci zako- 
chali się w was.. — wykrzyknęła z proga tan- 
cerka, 

Służący jeszcze przez kilka chwil ścierał ku- 
rze, uśmiechając się do siebie, a następnie bezsze- 
lestnym krokiem opuścił garderobę Anny, 

Następnego wieczora dwaj agenci Cze-ki po 
raa drugi udali się z chłopem do gmachu Opery, 
Czekali tam na tancerkę. Anna zdążyła już nadać 
swej twarzy dumy wygląd, Zmieniła fryzurę, prze- 
farbowała włosy i zwężyła brwi. Ubrała się też 
w inny kostium i kapelusz. 

omimo, że chłop i obaj agenci byli ukryci w 
ciemnym kącie foyer Opery, sokole oko Anny 
dostrzegło ich. Umyślwie zatrzymała się na chwi- 
lę, przejrzala się w dużym lustrze, a następnie 
wdzięcznym krokiem zaczęła wspinać się po mar- 
murowych schodach, uśmiechając się do siebie, 

— No? — jednocześnie zapytali agenci chłopa 
po oddaleniu się tancerki. 

— Nie.. widocznie omyliłem się — kiwał gło- 
wą chłop. — Nie, taka księżniczka nie mieszkała 
u mnie... 

Po raz wtóry pokazano chłopu zdjęcie tancer- 
ki, BE mu się przyglądał j w końcu oświad- 
czył: 

— Tu na zdjęciu jest ona nieco podobna do 
mej byłej lokatorki, ale.. w rzeczywistości wy- 
gląda zupełnie inaczej, niż tamta.. 

W końcu chłopa puszczono na wolność. Cze-ka 
postanowiła odwołać agenta Skwarcowa z zajmo- 


wanego przez niego stanowiska za kulisami Ope- 

ry. A dalsze przebywanie w Operze było 
vbecnie zupelnie zbędne. Przec.eż on sam w swych 
ierortach zazneczał, że w zachowaniu się tan- 
cerki nie zauważył nic takiego, coby na nią rzu- 
cało najlżejszy cień podejrzenia... 

ł — Jeśli sprawa tak s'ę przedstawia — oświad- 
czył Jamesowi urzędnik, który polecił mu obser- 
wować tancerkę — to szkoda abyście daremnie 
racili czas w Operze. 

James był innego zdania. Uważał, że jego po- 
byt za kulisami c: jest w danej chwili bardzo 
pożądany. Anna Morette nie dałaby sobie rady. 
z podłożeniem i ukryciem tak wielkiej ilości ma- 
teriału wybuchowego, który jest potrzebny do 

fwysadzenwa gmachu Opery w powietrze wraz z 
wszystkimi przewódcami bolszewickimi. Jako 
tancerka nie będzie mogła dostać się do wszyst- 
kich schowków i zakamarków istniejących za ku- 
lisami. To mogłoby wzbudzić podejrzenie. Na- 
tomiast on, jako służący, bez obawy mógiby wa* 
lęsać się po wszystkich kątach, po wszysikich po- 
kojach, składach, garderobach i temu podobnych. 
Jak, był tam niezbędny. Jeśli z taką łatwością . 
zdołał zdobyć tę pozycję, to za żadną cenę nia 
wolno mu jej obecnie stracić. James odparł więc 
urzędnikowi: 

— Tak, co się tyczy tancerki Kirpucznikowej, 
macje rację, towarzyszu, szkoda tracić czas, Ale 
podczas tego króikiego okresu czasu, który spę- 
dziłem za kulisami, zdołałem zauważyć, że dy» 
rektor baletu Anders, często zamyka się w swym 
gabinecie i czyta jakąś tajemniczą koresponden= 
cję. 

Anatol Anders? — mocno się dziwił urzęd= 
nik, — Dopiero w ostatnich dniach stał się człon« 
ACE partii.. Czy się nie mylicie? Czy to możlie 
we 

— Kontr-rewolueja wdziera się wszędzie — 
James przybrał poważną minę. — Nie śledziłem 
wcale dyrektora Andersa, Nie otrzymałem prze- 
cież takiego rozkazu. Tylko przypadek zdziałał, 
że wpadłem na ten trop. etzeon cai gdy wsze- 
dłem do jego gabinetu, aby mu coś podać, Anders 
z błyskawiczną szybkością ściągnął coś z biurka. 
Sprawa ta wydała mi ii podejrzana. Ludziom 
naszego pokroju tego rodzaju spostrzeżenia nie 
dają już spokoju, Wozoraj zajrzałem przez dziur- 
kę cd klucza do jego gabinetu i zauważyłem, jak 
dyrektor baletu wycięgnął z kieszeni kilka pa- 
NE zaczął je przerzucać okiem, przy tym co 

ilka chwil odrywał wzrok od lektury i rzucał 
niespokojne spojrzenia na drzwi. Postanowiłem 
zapiikać do dnzwi i zapytać się go, czy czasem nie 
chce herbaty. Gdy wprowadziłem w czyn to po 
siamowienie i otworzyłem drzwi, dyrektor miał 
miezwykle zakłopotaną minę i, jąkając się, wy- 
krztusił: „Nie, nie potrzeba herbaty",. Mam więc 
wrażenie, że tu pachnie kontr-rewolucją... 

— Tak, jeśli sprawa przedstawia się w ten spos 
sób, jak opowtadacie, to dyrektor baletu jest bar- 
dzo podejrzany — oświadczył urzędnik, — Był- 
bym za tym, e go jeszcze dziś aresztowana... 
Weźcie pod uwagę, że za pięć tygodni w gmachu 
Teatru Wielkiego odbędzie się zjazd sowietów... 
Człowiek ten może nam wynządzć nieobliczalne 
szkody... Jeszcze tej nocy sprowadzę go tutaj. Tu, 
na miejscu, dowiemy się już, o3 za tajną kores- 
pondencję nosi on przy sobie... 

Dalszy ciąg jutro. 
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Nagle, gdy byliśmy w naj- 
lepsze zajęci jedzeniem, ma- 
jor zmienił zamiary, Postano- 
wil natychmiast zwinąć obóz 
1 ruszyć dalej, Przy tym nie 
myślał czekać, dopóki skończy 
my posilek, Rozkazał natych: 
miast ruszyć z miejsca i jeść 
podczas marszu. 

Wszyscy klęli w duchu po- 

ędliwego dowódcę, który pa- 
Bi żądzą rozbicia w puch Ara- 
bów. Rozkaz jednak był roz- 
kazem, Podnieśliśmy się z zie 
mi i ruszyhśmy w kierunku 
niewidzialnego nieprzyjaciela. 

Wokól nas panowaly egip- 
skie ciemności. Noc była po- 
chimurna i bezksiężycowa. Nie 
chcąc się zgubić, trzymaliśmiy 
się pochew bagnetów kolegów 
kroczących przed nami i szliś- 
my wolnym krokiem, ostrożnie 
stawiając stopy. Mimo to wie 
łu żolaierzy nagle 
się po nierównym gruncie i pa 


potykało | zmęczeni, że 


dało, pociągając za sobą kole- 
gów, 

€ podpełzliśmy 
mniej więcej do połowy góry 
na której szczycie rozłożyli się 
obozem Arabowie, Byliśmy tak 
blisko nich, że zupełnie wyraź- 
nie widzieliśmy ich posterunki, 
które drzemaly na stojąco, pod 
pierając się o karabiny. 

Cud, że nas dotychczas nie 
spostrzegli — pomyślalem. 

Na lewym zboczu góry znaj 
dowało się kilka tysięcy Ara- 
bów. Można to było poznać po 
ilości ognisk, O bezpośrednim 
ataku nie mogło być mowy. A- 
rabowie zgietli by nas w ciągu 
kilku chwil, 

— W jakim celu przybyliś- 
my tu? — pytał się w duchu 
każdy z żołnierzy, 

Najbardziej to intrygowało 
tych, którzy za dnia kochali 
się z Arabkami. Ci byli tak 
ledwo trzymali 


się na nogi Mieli przecież 


ki, Przed poludniem bili się z 
Arabami, po południu kochali 
się z Arabkami, a nocą masze- 
rowali przez głuche wertepy 
pogrążone w ciemnościach. Po 
tym wszystkim należał się im 
odpoczynek. | oni też o nim 
marzyli, 

Toteż z radością przyjęli o- 
świadczenie majora, że tu w 
pobliżu zatrzymamy się. Piszę 
„zatrzymamy się”, a właściwie 
zależało napisać „zatrzymają 
się”, ponieważ mnie tej nocy 
nie było danym odpocząć. 
tym razem wylazło na wierzch 
me pieskie szczęście, które pod 
czas każdej walki, podcząs naj 
groźniejszych chwil _ pchało 
mnie w ręce dowódców. Może 
działo się to dlatego, że jestem 
niski, liczę calkiem 161 centy- 
metrów wzrostu, a może też z 
p innego powodu. W 
cażdym razie mogę stwierdzić, 
że mnie zawsze czekała naj- 
trudniejsza przeprawa. I tak 
stało się też tym razem, 

Major wezwał mnie do sie- 
bie i oświadczył: 

— Białoskórski, weźmiecie z 
sobą około 40 żołnierzy i uda- 
cie się na sąsiedni szczyt wyż- 
szy od tego, pod którym się 
znajdujemy.  Zaobzerwujecie 
nieprzyjacielą i stwierdzicie je 
go stan liczebny. 


l 


duchu. — Trudna to i niebez- 
pieczna sprawa, A przy tym 
co zobaczę podczas tych egip- 
skich ciemności panujących 
wokolo? 

Na głos zaś oświadczyłem 
służbowo: 

— Rozkaz, panie majorzel 

Zasalutowalem i oddalilem 
się, aby wybrać odpowiednią 
ilość żolnierzy. 

Mieliśmy się udać na sąsied- 
ni szczyt pod komendą młode- 
go podporucznika, Nie wiem 
czy go obleciał strach, czy w 
rzeczywistości nie mógł cho 
dzić. W każdym razie oświad- 
czył majorowi: 

— Melduję, panie majorze, 
że nie mogę eliodzić, Od cho- 
dzenia po kamieniach mam fa- 
talnie rozbite stopy. 

Major wziął to pod uwagę. 
Naradził się z oliceranu 1 w 
końcu zadecydował, że sam 
poprowadzi pluton na sąsied- 
ni szczyt. Dał mi tylko do po- 
mocy młodego sierżanta, naro- 
dowości francuskiej, 

Na odchodnem zwróciłem 
się do mego oficera Kranca, 
Szwajcara z pochodzenia, i za- 
pytałem: 

— Co będzie, panie porucz- 
niku, gdy Arabowie zajdą 
uam drogę od tyłu, odetna od 


ny mogli wrócić, 

— [ak źle znowu nie będzie 
— odparł. — Ale gdyby do te- 
go doszlo, musisz działać na 
własną rękę, pamiętając, że 
giniesz za Francję i dla Fran- 
cji 

— Bodaj żeby cię szlak trafił 
— pomyślałem — za takie po- 
żegnaniel Ą 

Ładnie to mnie pocieszał, ła 
dne dawał mi błogoslawień- 
stwo na drogę. Zgrzytnąłem zę 
bami, zacisnąłem z gniewu pię 
ści i oddaliłem się, nie wyrzeka 
jąc słowa. Czułem, że gdybym 
tylko wypowiedział jedno sło- 
wo, bezpośrednio po nim pozy: 
palby się na głowę poruczni« 
ką stek przekleństw, a w kon- 
sekwencji doszloby do awans 
tury. Ulżytem sobie tylko w 
ten sposób, że zakląłem po 
polsku: 

— A nich cię diabli porwą 
za ię zaszczytną śmierć dla 
kraju, który mnie zupełnie nie 
obchodzi! e 

Podejście do góry wskaza. 
ae przez majorą zajęło nam 
calą noc. Dopiero o świcie zna 
leźliśmy się na szczycie. Teraz 
ciemności nocy już nie chroni: 
ły, a góra była prawie zupeł< 
nie łysa, 

Dalszy ciąg jutra. 


———aginecie posła wylamano biur- 


Zgon pi 


Przed kilku dniami w Indo- 
chinach zmarł byly policjant 
paryyki, którego nazwiska 
prasa nie podaje, ponieważ 
jego dwaj bracia zajmują 
wybitne sianowiska we Fran- 
cj. Po  dwudziestoletniej 
pracy w policji, policjant za- 
plątał się w wielką aferę i stra 
cil posadę. Po odsiedzeniu ka- 
ry udal się do Indochin, za- 
mieszkał iam pod przybra- 
nym nazwiskiem i tam też 
wyzionął ducha. 

an X byl uważany swego 


czasu za jednego z najlep- 
szych wywiadowców pary- 


skich. Przy tym stosował swo- 
je szczególne metody badania, 
NRA gc stę zasady: „W każ- 
dej sprawie każdy jest podej- 
rzany, nawet sama ofiara!“ 
Jego szef Guichard zwrócił 
na niego uwagę jeszcze pod- 
czas pierwszego roku służby 
w policji. Pewnego dnia w 
mieszkaniu popularnego posla 
zdarzył się tajemniczy wyp 
dek. jedynego syna polity 
17-letniego studenta, znalez o- 
no skrępowamego w salonie. 
Guichard sam prowadzi 
śledztwo, mie chcąc aby sp 
wa stala się głośna, a X wziął 
do pomocy. Syn był przesłu- 
chiwany w obecności rodzi- 
ców. Zcznał, że podczas gdy 
sam znajdował się w domu, 
napadli na niego dwaj męż- 
KEG związali go i uśpili 
eliloroformem. Co się dalej 
stało, mie wiedzial, Dopiero 
gdy wrócili rodzice, to odwią- 
zali go i stwierdzili, że w ga- 


ko, z którego skradzono 10 
tys. franków, Guichard nie 
mógl! nie wydobyć z młodz 'eń- 
ca. Ten uparcie obstawał przy 
swoim. Możliwość, że chlopiec 
zainscenizował napad, bylal 
wykluczona. Sam bowiem 
znajdował się w dómu. a bez 
czyjejś pomocy nie mógł sę 
związać i nałożyć na twar 

chustkę przepojoną chlorofor- 
mem. 

X, który w milczeniu przy- 
słuchiwał się dlugotrwałemu 
śledztwu, nagle zbliżył się do 
młodzieńca, położył mu rękę 


tj 

ý tama 

N kościach odda GM ję 
dobre uslugi. Tabletki To- 
gal stosuje się również 
w cierpieniach reu- 
matycznych, ertre- | 


tycznych i podaqrze.| 

|Togal uśmierza bo: 

leiprzynosi ulgę w 

| tych cierpieniach. 
cep 


na ramieniu i rzekł: 

— Powiedz, gdzie ukryłeś 
pieniądze? 

Młodzieniec był tak oszoło- 
miony tym niespodzianym py- 
taniem, że straci, panowanie 
nad sobą i przyznał się do 


tak przebiegły i opanowany, 
że podczas przesłuchania nie 
stracił panowania ani na chwi- 


Gdy sprawa utknęła na 
martwym punkcie, zajął się 
nią X. Przez kilka dni badał 


wszysikiego. Zeznal, że ukryl podejrzanego, nie osiągając 
w mieszkaniu kuzynkę. Po|ż ych wyników. Wówcza 
wyjściu rodziców wylamał | rzekomo zrezygnował z prze- 


szulladę w biurku ojca, wyjął 
pieniądze, a następnie przy 
pomocy kuzynki zainscenizo- 
wał napaść bandyck 

Sprawa zostala zaluszowa- 


na, a Guichard mianował X|mu, że wykrył 
swym prywatnym 'sekreta-j Był nim Ma 
rzem i powierzai mu nujtrud |eiłop nienawidz 


niejsze sprawy. A X nie opu- 
szczało „puwodzinie, ` Dzięki 
niezwykłej przebieglości zaw 
sze wpadał na foriel, 
alamial przestęp 
szal go do przyznania się do 
winy. 

W pewnym eleganckim do- 
domu na wybrzeżu Woltera 
stkie pokoje dla służby 
położone na 6 piętrze zostaly 
okradzione. X obejrzeł man- 
samly i w jednej, zajmowa: 
nej przez kamerdynera pew- 
nego barona, zauważył, że 
z bardzo ostrożnie ob- 
z szafą, Ani zamek, 
iwy u drzwi nie zostały 
uszkodzone. X spostrzegł 
sroliku fotografię kame 
nera į n'espostrzeże 
nnal ją do kieszeni. Nastęjmie 
polecił sprowadzić kamerdy= 
nera i rodkażal sobie asyslo- 
wać podczas rewizji w poko- 
jach. Gdy X wszedl w towa- 
rzystwie jeszcze jednego Wy- 
kamerdynera 
do pokoju ładnej pokojówki, 
znakomity detektyw zwróci 
się do niego: 

— Ok 
bardzo nieladnie uczyniłe 
że przywłaszczyłeś sobie wła 
é kochawki. 

Kochanki? To niepraw 


wiadowcy i 


to? — X wskazał na 
na którym stala folo- 
kamerdynera. 

— To pułapka! — ryczał 
kamerdyner. — Wczoraj nie 
było tu fotografii! 

Wywiadowcy roześmieli się 
i nałożyli mu kajdanki na rę- 
ce. Kamerdyner zdradził się 
swą odpowiedzią. 

Wiele klopotu sprawiało 


swego czasu poli 
wykrycie podpalacza, 


adleś mansardy, ale! 


słuchiwania go. Po trzech 
dniach przyszedł do chłopa i 
przepros'ł go, że rzucił na nie- 
g3 bezpodstawne podejrzenie. 
Przy tej okazji edział 


gdy X rozmawiał z 
przechodził przed atą de- 
tektyw, który prowadził Ma- 
rignona do w.ęzienia, Mari; 
non był oczywiście odpowiec 
nio poótczony i p awal się 
sikiego, czego od nie- 


e, przyzna- 
TROR 
d: 


ŻA wię 
— Nie, nie, ja byłem sam — 
odparl chlop, zdradzając się 
ig odpowiedzi 

Następni 
zdołano zmu 
ych zezn 
podpalał domy z 
sty. 


trudu 
do dal 
PRACZE 
lzy zem- 


a E 
Ro. 


pracuje leniwie... 


trzeba go pobudzić do prawidlowej 


4 systemoiycznej pracy. Chory żotq= i 


dak jest przyczyną powstawanio wielu 
chorób, zostawia w kiszkach substan= 
cje gnilns, zatruwojąc w ten sposób 


organizm. |2 


Zioła z Gór Harcu D-ra Lauera 
nętmuią działanie żołądka I kiszek, 
regulują trawienie, usuwają zaparcie, 
pobudzają przemianę materji I prze- 
ciwdziałają tworzeniu sią zbyłecznego 
nadmiaru fłuszczu w organiżmia, 

| Ziola z Gór Harcu D-ra Lauera 
stosowane są również przy cierpie- 
iach wąttoby, woreczka żólciowego 
samicy żólztawej), elerpianlach he- 


SEE Mai CAC w GIER morolelalnych 1 olylościi łatwa do 
scowości podmiejekiej Choi- pryządzenia, chętnie przyjmowano 
sy. Podejrzewano, że tych przez chorycu 

abrodniczych czynów doko- 


nal pewien chlop. Ale ten byl 


Sa nimi urzędnicy poseisiwa 


Korespondent moskiewski ga 
zety czeskiej „A—Ż”, Jerzy Be 
nesz, w szeregu artykułów 
wskazuje, że Niemcy prowadzą 
obecnie w Z. 5, R. R. wywiad, 
jak w czasie wojny. 

„Urzędnicy poselstwa nie- 
mieckiego w Moskwie — pisze 
p. Benesz — otrzymując urlop 
dwa razy do roku. Jeden urlop 
mają dla siebie i poświęcają 
go na wypoczynek, na który 
wyjeżdżają do Niemiec, W cza 
sie drugiego urlopu pozostają 
w Ż5.k.K i przez £ — 3 mie- 
siące podróżują po kraju.” 


Dalej p. Benesz podaje cha- 
zakierystykę niektórych urzęd 


ników niemieckich służących 


w Moskwie. 

„W niemieckim 
stwie komunikacji pracował 
bardzo zdolny urzędnik, 
cjalista w dziedzinie 
nietwa kolejowego. 
zagranicznych. P 
czasie został radcą 
niemieckiego w Moskwie, 


dobrze i gdy 


kwy, lekarz poselstwa 


minister- 


spes 
budow- 
Przenie- 
siono go do ministerstwa spraw 
Po pewnym 
poselstwa 
O- 
trzymawszy urlop pojechał do 
Niemuct, ale tam czul się nie- 
wrócił do Mos- 
nie- 
mieckiego okzekł, iż należy mu 
zaraz udzielić urlopu zdrowot- 


Wywiad niemiecki w Sowietach 


n r wea 

w Moskwie 

dził w podróżach po Z. S. R. R. 
W rezultacie Berlin otrzymał 
szczególowe informacje o sta- 
nie kolei, ich zdolności trans- 
portowej i t. d.“ 


Inny wypadek. Towarzy- 
stwo żeglugi na Elbie miało 
zdolnego dyrektora, | jego tak- 
że przydzielono do poselstwa 
niemieckiego wo Moskwie. 
Czym się tam zajmował? Nie 
siedział w poselstwie, lecz jeź- 
dził po rzekach rosyjskich i 
badał stan komunikacji wod- 
nej, przesyłając, oczywiście, 
szczegółowe raporiy swoim 


nego. ‘Jen urlop urzędnik spę-| zwierzchnikom. 


chłopem, | 


icjanta — mistrza w ujawnianiu przest 


Bracia policjanta zajmują wybitne stanowiska we Frandi 


Mistrzem w swym zawodzie 
okazał się X przede wsz 
kim dzięki umiejętnemu, wy- 
ralinowanemu sposobowi: sta- 
wiania pytań, W wielu wy- 
padkach posługiwał s.ę pomo- 
cą kolegi, który zadawał po- 
dejrzanemu rozmaiiego rodza 
ju pytania, chcąc go zmusić 
do złożenia zeznań. X grał 
wówczas komedię, Udawal, że 
jest oburzot lege, sta- 
ral się wyk rak winy 
podejrzanego i przytaczał wy 
pudki, które prze 
[jogo korzyść. 
| przypuszczając, że 
jego stronie, zgad 
przy onylmi prze niego 
| wypadkami. Ale już po kilku 
chwilach X wykazywał, że to 
ą nieprawdopodobne wypad- 
i tak zaplątywał podejrza- 
nego w sprzecznościach, że ten 
tracił panowanie nad sobą i 


przyznawał sę do winy. 
den'z tycu podejrzanych, 


bywalec eń par 


ry 
|si kiedyś da 


X posługiwał się równ 
n'euczeewymi metodami w dą 
żeniu do celu, Ofiarowywał po 
j mu papiere który 
byl tak spreparowany, że wy- 
prad à 


Paryż, metropolia świata, 
gdzie 0 -każdej roku 
ajduje się mnóstwo  cudzo- 


meów, posiada od nieduwna 
doskonale zorganizowaną szk 
tę dla siużby hotelowej i prze: 
wodmików, 

Nauka w szkole trwa 3 lata, 
Przyszli przewodnicy u 
niecylko języków, geog 
historii, wić muszą rownież por 
rby kultury i sztuki 
ji. Dla przysziej slużby 
na jednym z pięter 

ządzuno miniaturow 
4 portera, poczekalnią, 


ZANO TEZIE BYWA 


BA imaicHĆGRE* © 


woływał silne bóle głowy i 
wymtioiy. Pomimo to X nie 
przerywał śledztwa i w dal- 
szym ciągu d ył pylaniami 


niem w ko 
W owy 


IDE 
adził 
nicsz 


M, por 
; w mim nte 


nieważ t 
miętność 
gier 


ni x 


yjec hal da 


oasiodzeniu kary w 
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Je apg g 
AETIA 

saż | czterema 
any shi pokoju= 


ladom ona 
nie umueblov 


lini. Co pewien czas ktoś z cia- 
Jia prolesorskicgo spędza noe 
w tym miniaturowym hotelu, 
aby uczniowie mieli możność 


klysznie zaznajomić się z 
tkimi szczegolami swej 
racy, w hotelu. 

la posiada swe wlasne 
laboratorium chomiczne dla ba 
dara wina. Tutaj uczniowie 
szą się poznawać sklad, ja- 
kość i zastusuwanie najlepe 
szych win zagranicznych $ 
| krajowych. | 


u 


Straszliwy pożae 


Pastwą płomieni 

W wieczór wigilijny o godz. 
20 w Okuniewie (pod War- 
szawą), wynikł grozuy poźa 
Na miejsce przypyły ochotni- 
cze straże pozarne z okolic, 
które z braku oapowiednieg 
s„rzęlu, oraz dostatecznej ilo- 
© wody, nie mogly opano- 
wać rozszalalego  żywiolu. 
Wobec lego zwrócono się o po 
moc do Warszawy. Na miejsce 
wyruszyly -gi pluton V 
oddziału i becakowóż III 
Eo przybyciu, akcję ratunko- 
wą objąl asp. Jasiński, który 
oo 6-ciu godzinach pożar zlo- 
kalizował. 

Pastwą płomieni padło: 7 
domów mieszkalnych, 9 chór, 
3 stodoły ze zbiorami, część iu 


wenłarza żywego i martwe 


Mężczyżn.! 
Rewelacyjny wynalazek 


Dla wiekowych na niemoc płcio- 


tia" Aparat przyczynia 
się do uzdrowienia niemocy pleiu- 
wej (gumowy, jedwabisty, natural 

sny, obchodzenie się z pim 
ensorium). Jedyny, który 


wą „impul 


san 
parut zagranicą 50. zł, 
Omzymujemy dużo listów dziękczyu 
nych za skuteczność tego aparatu. 
Grzybowska 16 m. 56, 


| 


padis I Gd.naiWw 
| Zabudowania stanowily wła 
sność gospodarzy; Marii Ma- 


garskiej, Jana  Gasińskiego, 
Wulemego Czerwińskiego, Ja 
na Sienkiewicza, Tomasza Wy, 


iego, Józely Wysockiej, 
Veliksy Wardakowej, Stanise 
ława Brzozowskiego 1 Włady: 
sława Puska. 

Siraty ogólne sięgają około 
50.000 zl. Bez dachu nad glo: 
wą pozoslały 22 rodziny. 

Policja zajęła się ustaleniem 
przyczyny pożaru, Podczas 
akcji, na miejseu czuwał ud. 
dział 15-1u policjantów z War: 
ZAWY, W Sadie abieży mie 
nia pogorzelców. 


ET E 
EWC AEOS E ASER SE 
Zdumiewsjącal Słynna medium 

pod wplywam 
r Szyllera-Szkoinika od- 


sugestii 


gadują imiona, nazwiska, wy: 


toky Na 


a, ocpowiada na wszystkie 


zególnia najważńie 


szczerze pomyślane pytania, Psy 


grafolog SzyllerSzkojnik ce 


a charakter, zdolności, prze 


naczenia. Przyjącia osobista ca- 
p w dzień, 
podaj datę urodzenia. Zalącz 


Na odpowiedź listowe 


je (50 gr. znaczkami 
| wymi). Warszawa, Rodi 
L „SWI”, Żolińskiega 7. 


r Amsterdamie odbyła się wczo St. Zjednoczonych i najbliższe 


OSTATNIE 
WIADOMOSCI S P [U 
Makabi (W-wa) — Makabi (Berlin) 11: 


Niemieccy bokserzy nie zaimponowali 


W sobotę rozegrany został, W trzeciej lekko przeważa) (Niemcy) zremisował ze Szla- 
w Warszawie mecz bokserski | Gabler, zem. Polak zaimponował twar 
omiędzy reprezentacjami Maj W lekkiej — najładniejszą | dością. Aczkolwiek dwukro-| me jw: |2 o 
ubi niemieckiej i- Makabi| walkę dnia — stoczyli Neu. tnie znalazł się na deskach — | kiem Ligi — A. K. S, z Cho- |ciwnikiem Gedanii będzie 
warszawskiej, Wygrała dru-| mann (N) i Rosenblum. Przez| mimo to potrafił przeprowe- | rzowa. > r À mistrz Królewca, Rasensport= 
żyna warszawska w stosunku | pierwsze dwie rundy ostra| dzić wyrównaną walkę. Niespodziewanie zwycięży | preussen. 

11:5 szczegółowe wyniki no- Noa: ciosów w zwarciu.| W wadze średniej Pilnik po| ła drużyna A. K, S. w stosun- SKOKI NARCIARSKIE 
tujemy: trzeciej przy dużym tem- słabej i nieciekawej walce| ku 5:5 (2:0). Mimo leżącego W GARMISCH 

W wadze muszej Rundstein|pie zawodnicy toczą walkę| wygrał na punkty z Kromfel-| na boisku śniegu, mecz był e 
(W) wypunktował Schindlera.| równą. Remis zasłużony. dem. ciekawy. 3 GARMISCH. W pierwszym 
Po dwóch rundach wyrówna-| W półśredniej Hochheuser| Wreszcie w wadze półcięż-| Ruch wystawił dobry skład, | d świąt na malej skoczni 
nych, w trzeciej Niemiec slab- | zmzszmzwwaswzawewwwwwcca kiej Neuding (Warszawa) zno- | chcąc zrewanżować się druży- pijskiej w Garmisch Par- 
nie i Polak wygrywa zasłuże- | mszana | kautował w drugiej rundzie| nie A. K, S. za porażkę z|tenkirchen odby konkurs 
Milczyńskiego. Już po pierw-| przed dwóch tygodni, co mu skoków narciarskich 


5| Ruch znów przegrywa 


Tym razem z A.K.S. 3:5 


KATOWICE. W drugi dzień | dn. 3 stycznia pierwszy swój 
świąt w Wielkich Hajdukach|mecz o mistrzostwo Prus 
mistrz Polski ruch rozegrał| Wschodnich. Mecz ten odbę- 
mecz towarzyski z beniam m- dzie w Królewou, a prze- 


nie. NIK ch. 

W koguciej Barterer (N) ZEE „| szym olosie f pesya run-|się jednak nie udało. „W pierwszej klasie zawod- 
wygrał na punkty z Jakubo'| oi „eżkiej, Baezla p | waj dzie Milczyński poszedł na idzów okolo. 2.500. ników zwyciężył Norweg $0e« 
wiczem. Po dwóch. rundach | SEZ Go maer Une Wa czyć | deski do 7-miu. W drugiej PIŁKARZE GEDANII m, pkt, 310,2, 


miał w dn. 6 stycznia w No- 
wym Jorku przeciwko Ame- 
rykaninowi Burmanowi. Mecz 
ten został wczoraj zakazany 


Drugie miejsce zajął Reiser 
Niemcy) — 299,2 pkt. Naje 


rundzie po jednym œ ciosów W KRÓLEWCU 
S skok — 49 metrów. 


Niemiec ukląkł i pozwolił się|  Wicefistrz płkarski Gdań- 


wyrównanych, Niemiec prze- 
wyliczyć. |ska, K. S. Gedania, rozegra w 


szedł w trzeciej do generalne- 
o ataku į wygral nieznacznie 
ecg zasłużenie, 
kowej Ruben (Niem- 


ph rar AE CE O EE Ea ec 
pl ER komiai F EJ 
R 3 r P ra m 

) zremisował ze Śpigelma-| ż0 Bo H ENTA a My AA = 

P EA SRA EE aE a Rumunów we 
wygral Niemiec, — STA PUPENE em dla Ameryka- ę 
— Spigelman nieoczekiwanie £, Lali : $ g 
kilkakrotnie „rat czysto i| HONANI W NIEMCZECH Rolę pogromców wzięli na siebie Czarni 
rundę przesądzi! dla siebi: + aoa a ai, z r A 7 d g 
Dz acina pyniay s | , Hokeisei Wiener, „Elu „W dpugi dzie toi tate |aetkow — Tei | pa era m ted go 
ZE WALCE WYE Oi OTO p AAC ja lodowego pomi an rumuń-| Skład drużyny rumuńskiej: | jednak uznane przez sędziów, 


priche WAZY en e Airp pia te ską drużyną Telep! pn-Club| Sprenz, Biro — Monteanu.| Mecz toczył się pod znakiem 
Drugie spotkanie w wadze| drużyny D. E, G. przegrywa” |? Czarnymi ze Lwowa. Mecz| Petrovic — Botez — Brackel. | silnej przewagi Polaków. W 
piórkowej przyniosło zwycię:| jąc 1:4. > ten odbyć się miał w pierwszy| Atak 2-gi: Kanadyjczyk| drużynie rumuńskiej najlep- 
stwo Lewkowiczowi (W) nad| AKADEMICKIE NARCIAR- dzień A z porodu EN ONE zj e i Vaccar. | ay Quinn, grajacy prasa 
ierwi A kę: cy został jednak przełożony. ecz zakończył się zwycię:| wyłącznie przebojami, gdyż 

OO ruina PZA SKIE MISTRZOSTWA i A napi p RE Czarnych w stosunku wapłiztójący nie mogli. mu 
Pw lu talo nie: zie: Stenzel, Lem.szko — ramka padła w pierw- 

na wałka w O ten A Zimowe. akademi Czyżewski, Stupnicki — Jur-| £ tercja Nadmienić przy 
strzosrwa świata z dniem każ- kowski — jałowy. Drugi a-| tym trzeba, że Polacy uzyska- 


iti | Bilans podróży do Łotwy 


bę zgłoszeń. Do turnieju ho- 
Porażki i zwycięstwa warszawskiego A.Z.5. 


keja lodowego zgłoszone zo- 
staly drużyny 8 panstw, a mia 
nowicię: Niemiec, Włoch, 
Francji, Austrii, Czechosło- 
wacji, Węgier, Łotwy i Pol- 
aki. Drużyny siatkówki i koszy-| wotnym wiadomośc'óm, zosta-| Wiszniowska 55, Brzustowska 
W Zell Am See, gdzie odbę- | kówki j warszawskie-|ły dwukrotnie pokonane. 48, Jaśnikowska 30, Woyna= 
dą się mistrzostwa akademic- | go AZS. wrócily podczas Świąt| Lisia meczów w koszyków” | rowska 10, Holfeierówna 4. 
mecz bokserski | kie, poprawiono ostatnio sko-|z tournóe w Estonii i Łotwie,| ce przedstawia się następują-| W siatkówce wymiki me 
gdzie rozegrały ogółem 12] co: z Russem w Tallinie 19:14, | czów były następujące: z Ka< 
meczów, z czego 6 w siatków=| z Kalevem (Tallin) 28:14, z U- levem 1:2, z Kumto 2:0, z Uni- 
kówce i 6 w koszykówce. O-|niwersytetem w Tartu 19:18,| wersytetem w Tartu 2:4, 2 
NAA graty w Rydze, gdzie z AKZ w Tallinie 33:5, z US| AKS w Tallinie 0:2, z US Ry- 


dwie rundy ładnie prowadzo- ŚWIATA Czarni wystąpili w skla- 


dorównać w ataku. 
Sędziowali: p. Latacz z Kra 
kowa i p. Ciko (Rumunia), 


ra w Warszawie 
rużyną miejsco- 


Cz. 
any na 17 stycz- 


—Hakoal prze-| czn.ę narciarską, która obec“ 
w koszykówce, wbrew pier-| Ryga w Rydze 20:27 i 19:30.| ga 2:1 i z Rucza Ryga 3:1, O- 


na 3 stycznia. |nie na zasadzie opinii trenu- 
Ogólem 4 mecze wygrane ajgólem 4 mecze wy 
Wiadomości z całego Świat 


Pabianickiego| jących na niej skoczków, u- 
ygrano, a 
dwa przegrane, stosunek bra- 
o tenisistach, piłkarzach i bokserach 


walczyć będą! znana została zą najlepszą 
2 przegrano, stosunek punk- 
mek 144:88. Punkty zdobyły 
AMSTERDAM. W Amster-|wy tenisista czechłowacki, Ka| informacyjne donosi, że w se- 


i yni, I skocznię w Austrii 

że 9:7. 

L.A.$.— $muigłuy 14:2 
To nie jest „przyjemny“ wynik 

damie odbył się międzymiasto | ro Kożelub, przyjęty został | zonie bieżącym trenerem pol- 

wy mecz tenisowy Amsterdam |na prywamej audiencji przez skich narciarzy akademików 


WILNO. Wczorajszy występ | Pierwszego zastą] ił Mazulis, 
bokserskiej drużyny łotew-|za drugiego — EEPE dwa 
— Hamburg. prezydenta Republiki dr. Be-|bẹdzie niemiecki zawodnik i| skiej L. A. S. w meczu ze Śmi- punkty bez walki, 
Niespodziewanie zwyciężyli | nesza. *sener Knobloch, który zara- |głym zakończył się wysokim, Goście zaprezentowali się 
tenisiści Amsterdamu w sto- Kożeluh z tej okazji przed-| zem startować ma w lutym w| zwycięstwem gości w stosun-| dobrze, Jest to zespól dobry 
sunku 14:6, stawił przezydentowi szczegó- | akademickich mistrzostwach | ku 14:2. technicznie i taktycznie. Dla 
Na stadionie olimpijskim w ły swojej pracy ostatniej w| Polski w Zakopanem. Wilnianie AE „bez. drużyny wileńskiej jedyne 
czo PRAGA. W obecności 1.500| Wojtkiewicza i  Norwicza, dwa punkty zdobył Nowicki. 
raj króska uroczystość, w któ- R swojej pracy w tym| widzów odbył się treningowy | =a POE ERTEN EE EA 
rej udział wzięli członkowie| 579) x mecz hokeja lodowego pomię- 
koleudaiskiego komitetu olim| _ Już 27 b. m, Kożeluh wyru-| dzy reprezentacją Czechosło- 
|pijskiego oraz znakomite ho- sza z powrotem do St. Zjedno-| wacji a kombinowaną druży- 
wudenkie mistrzynie olimpij | €zonych, pracować będzie jakoj ną Pragi. W tej ostatniej 
skies, Mastenbroek, Senff, Vil- |trener w Kalifomii, po czym | walczyło 4 Kanadyjczyków. 
lly den Ouden i Tini Wagner. obejmie trening amerykań-| Zwyciężyła reprezentacja Cze 
Zawodniczki te jak wiadomo, skiej drużyny Davis Coup'o- wys 2. 
wywalczyły w Berlinie dla| WSJ: n BERLIN, Niemieckie mini- 
Peli medale oliunpijskie. „BERLIN. W dniu 22 stycz- | sterstwo spraw wewnętrznych 
| Po krótkich przemówie-|™8 1937 r, w Berlinie rozegra | opublikowało oficjalne dane, 
niach wymienione cztery ho-| uY zyć mecz o mistrzost. | dotyczące kosztów budowy 
Jendreskie mistrzynie olimpij | Wt OP, „wadze lokid, kie cepa iu w Berli- 
jskie własnoręcznie zasadziły RKA fonch TY y a którym odbywaly się — Bokserzy berlińskiej „Makabi“ w Polsce. 
„dęby, otrzymane w Berlinie, Kzeładinenkk, Ę ej Wedlug gae PRRPCIEKIE — Rewelacyjny biuletyn z imprez świątecznych w 
PARYŻ. ARN kota PARYŻ, W Paryżu odbył się budowy Wszystkich Władze kraju i zagranicą. Kto ` 
proszony został na QIUższe | doroczny kieg naprzełaj o na-| na Reichssportfeldzie wynio- — Dalszy ciąg najciekawszej powieści sportowej: 


iournee po Egipcie. Pierw$ży | grodę Paryża na dystansie 8 sły 50 milionów marek niem. 3 
g ) mil l i B "daa 
Odnośne inwestycje czynione ALI NIEWOLĘ i Y 
były przez: państwo niemiec- 59 a í Et 


występ Cochet'a jako temisi-|Klm. Startowało 1100 zawad- 
sty mieć będzie miejsce W|ników. Zwyciężył Laulas w 
kie, magistrat Berlina E E a 
+ p p Pi OTETA U ZEE aa COAT SZKOTA 
mieckie koleje, pocztę i tadió, za 


TRZE 


„NOWY SPORTOWIEC" 


w poświątecznym numerze przynosi szereg sensacyji 
— Dlączego Chmielewski nie startuje w meczu z Nor- 
wegią? 
— Awantury w amerykańskim boksie, 
„— Ruch przegrywa z ben'aminkiem Ligi. 
— Zakulisowe wiadomości ze związków i klubów. 


Kairze. 4 czasie 29:02 sek. 
PRAGA. Świetny zawodo-| BERLIN, Niemieckie biuro 


Str. 8 


Turecki minister spraw zagranicznych bawił ostatnia w Paryżu, 
dzie omawiano sprawy doniosłej wagi. 
odsekretarza w francuskim ministerstwie spraw angranicze 
iennota, Rustu Arasa, ministra spraw i 
Delbosa, ministra spr. zagr, Francji, posła tureckiego w Paryżu, 

Buad Davasa, 


lewej: 
nych, 


Sowiecki wsgon pancerny, który brał udział w walkach pod Madry- 
tem. Podczas walk wagon dostał się w ręce powstańców. 


O EZNO PCE PÓEY  ZCC OKAP 


«a Polegi juu? T cce 


W walkach pod Toledo po- 
legł 40-leini Chorwat Rask - 
wić, który brał udział w wie- 
lu wojnach pod przybranym 
nazwiskiem KORALI: 

_ Warto poświęcić mu choćby 
krótkie wspomnienie, gdyż 
był to człowiek naprawdę nie 
zwykły. Jako mlody chlopiec 
ślubował, że będzie uczestni- 
czył co najmniej w 25 woj- 
nach, Nie wiadomo dobrze dla 
czego, żywił niezłomne prze- 
konanie, że może poświęcić się 
wyłącznie wojaczce nie przy 
tym nie ryzykując, poni 
ż.. kule go się nie imaj. 
Po 25 wojnie zamierzał przejść 
w stan spoczynku. Wyrażał 
nadzieję, iż wspólczesni nagro 
dzą go pomnikiem za jedyny 
w swoim rodzaju rekord, 

Ale los zrządził inaczej. Ku- 
le, które oszczędziły żarliwe- 
go czciciela Marsa w  dziesię- 
ciu wojnach, powaliły go na 


e 
> choćby połowę drogi. 
Zapewne jednak nie ma na 
świecie człowieka, który by 
mógł pójść z nim w zawody, 
chociaż śmierć przecięła tak 
wcześnie burzliwą karierę, 
Mając do „odrobienia“ 25 
wojen Raskowić rozumiał, iż 
musi się śpieszyć. Zaczął więc, 


denastej, zanim zdążył prze, 


gdy tylko podrósł. Był mło-' 
dzieńcem, kiedy wstąpił na o- 
choinika do armii serbskiej, z 
którą uczestniczył w dwu woj- 
nach bałkań à 

Podczas wielkiej wojny, ja 
ko gorący partiota serbski, wal 
czyl w szeregach serbskich z 
Austrią. 

W r. 1918 jako uczestnik po 
wstania, które wybuchło w 
gnzebiu, jego mieście ro- 
dzinnym, chce uciec do Rosji, 
ale to mu się nie udaje. 

Wydostaje się jednak z o- 

resji, by zaraz pośpies 
o Bawarii, gdzie toczą 
waliki rewolucyjne. Tam jes 
ranny i przez pewien czas u- 
krywa się w Salzburgu. 
nek trwał krótko. 
do zdrowia Ras 
miast nadstawił 
ucha: gdzie huczą armaty, 
gdzie człek wojenny może zna 
leźć robotę. W lecie r. 1919 ma 
szerował w mundurze węgier- 
skim i bił się z Czechami oraz 
Rurqunami. 

Kiedy przyszła klę 
brał się za kobietę i u 
Rosji Sowieckiej, Myślicie, że 
podziękował już krwawemu 
Gradywowi za niebezpieczną 
slużbę? Gdzież tam, za 
ciągnął się da czerwonej 


Na zdjęciu widzimy od 


icanych Turcji, 


ny. Z 


ZĘ TE YO Y 


armii i wziął udział w wojnie 
polsko-sowieckiej. Potem, kie 
dy stanął po ską, Ras 
kowica - Ko iego wysla- 
no na Kaukaz, gdzie wybuchł 
bunt „zielony 
czek na Kaukazie Raskowić, 
— jak przystało prav 
mu sportowcawi — 
nil nade wszystko „fair play“, 
nie uznawał ża poważną woj- 
nę i nie wpisał do swojego re- 
jestru, 

Ugrząwszy w Rosji wojak- 
rekordzista zmarnował kilka 
cennych lat w gnuśnej bez- 
czynności. 

Dopiero w r. 1924 przypa- 
dek znowu kieruje go na wła- 
ściwą drogę. Naraziwszy się 
czymś władzom sowieckim Ko 
ucieka do 


piecki Francji, 
gdzie wstępuje do Legii Cu- 


dzoziemskiej, 

Miał szczęście: ‘niebawem 
wybuchła wojna maroka 
co mu pozwoliło zrobić 
my karb na kolbie karabina. 
padło mu 
Z Marokka 


owal z Chińczykami i Japoń- 
>zykami, 

W r. 1955 Raskowić-Kopiee- 
ki, oczywiście, znalazł się w 


do wygnańca Abisynii, Neg 


nalazło się kowiem w 


Abisynii. 


Jak to podawaliśmy na linii Warszawa — Otwock kursuj 
elektryczny, 


Abisynit. Bronił cesarstwa e- 
tiopskiego przeciwko najeź- 
dzcy. Była to już jego dzie- 
siąta wojna. 

Nie od niego zależał jej wy 
nik. On sam nie miał sobie 
powne nic do zarzucenia i 
mógł z podniesionym czołem 
powrócić po 17-letniej ni 


Prawdziwi 


dziwych przy 
w biedzie, Ale 
ie ułożyło się t 
nigdy nie zaznał biedy i nie 
znalazł się w cię 1 termi- 
nach, to skąd ma dzieć, kto 
jest jego przyjacielem? 
Taka niepewność  trapiła 
pewnego mieszkańca Glasgo- 
wa, Wiliama ltkena. 
żył 75 lat 


j pozornie — ogólną 
aatia, ke nie czuł się zadowm- 
isa: Zatrawała mu spokój 
| wątpliwość, czy przyjaźń, kłó- 
rą mu okazywano. j era, 
Jak miał to sprawdzić? Brak 
mu bylo kamienia 
probierczego — biedy, 


W Londynie cdbyła się ostatnio licytacja wspanialej kolekcji sreber, 
należących 
fragment licytacji. Jak się okazuje udaia 
i ju zwolenni 
chcieli posiadać choćby jakąś cząstkę przypomina 


m 

sa, Na zdjęciu widzimy 

ł kupuj h był bardzo 4 
ów Neguia, którzy 4 


cą byłego władcę 


obecności da Z, 
kąd się przed 
szywemu paszpc 
go tam popasał. 
nie dokonal jes 
łowy dzieła. 

Kiedy w 
mowa w Hiszpanii? 
zerwał i pośpi 
stą wojn 


s zem nie wym 

knął się śmierci, którą t 

dlugo wyzywał, Padł pod T: 

ledo. Do 25 wojen brakowało 

mu jeszcze 14. Ale i tak chyba 
i I rekord! 


przyjaciele 


Postanowił więc wysławić 
na próbę przyjaciół po swojej 
E ci. Sporządził odpowie- 
dni testament, o którym nie 
pisnął nikomu ani slówka. 

W tych dniach Itken umarł. 
Bezpośrednio po złożeniu nie- 
bo: ka do mogiły wykonaw 
ca testamentu wręczył kaźde- 


mu z ok ych na pogrzebie 1 
f. szt, To była owa nagroda i 


zemsta z za grobu, o której sta- 
ry oryginał często żartobliwie , 
wspominał w rozmowach ze 
znajomymi nie zdradzając jed 
nak, na czym mą polegać 


z 
nie osiatniej posługi zmarłemu, 


dowiedziało się za późno, że 
tym razem warto było pofaty< 
gować się na pogrzeb. 


PRENUMERATA 


miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi 
zł 3.00 z dostawą, kwartalnie z przesyłką zł 8 


Za Redaktora i Wydawnictwo: Leopold Kujawski 


CENY OGŁOSZEN: l-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 


Osta! 


rona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz, 


ZR FT SZR R YE OR TPR AC PRN ZĘ 
„Drukarnia Krajowa”Pracowników  Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14. 


